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Renoita (zy
_  Kraków, 17 lipca.

(K )  Dnia 30 bm. republikańsko socjalislycz 
sy zw iązek dla obrony republiki (Der Repu- 
ilikaiiische Schulzbund) m ządzil wycieczkę 
|o Sćhatlendorf, miejscowości położonej w  
kurgenlaudi~< tj. w  części dawnych W ęgier, 
przyłączonych na podstawie traktatu sv T ria - 
ło n  do Austrji. Do Sćhatlendorf zwołano na 
Jen sam dzień 'nacjonalistyczino-hackenkreuz- 
jerowską organizację Frontkiimpferów. Rozu- 
nie się, że doszło do bójki, do wzajem nej 
itrztlaniny, do oblężenia Frontkam pferów na 
Iw^rcu kolejowym, a gdy burmistrz m iejsco­
wości doprowadził do zawieszenia broni, z re 
ittauracji Tschermanów strzelano do odjeżdża 
jącego z Schattendorfu Schutibundu. Zabito 
jednego robotnika i jedno dziecko. Sprawcy 
eosiali aresztowani i oddani pod sad przysię­
głych, który ich uwolnił. W yrok  w yw oła ł we 
Wifcdrtiu olbrzym ie poruszenie i spowodował 
całą rewolucję.

Zastanowić się należy, czy ta rewolta, któ-
* jak  donosimy w  telegramach już została 

ąpanpWaną, Jest samorzutnym dziełem obu 
zonej do głębi klasy robotniczej, czy też za •  

st&łu świadomie zorganizowaną przez najpo­
tężniejszą i  panującą w e W iedn iu  organiza- 
tję socjalno-demokratyczna W szystkie oko­
liczności pi semawiają za tern, że mamy tu do 
czynienia ze samorzutną manifestacją oburzo 
nego tłumu, opanowanego niestety przez lekce 
ważonych przez socjalną demokrację — komu 
nisłów. W szak socjalna demokracja, gdyby 
była chciała, mogłaby dawno w e W iedniu 
ogłusić dyktaturę proltiarjatu . Powstrzym ała 
ją  od tego jasna samo w iedza i uświadomienie 
sobie wszelkich następstw rozpaczliwego ta­
kiego kroku. N ie darmo na cze li socjalnej de­
m okracji stoi Dr Otto Bauer —  g ło w i trzeźwa, 
jasna i  otwarta, któremu łatwo dało się prze­
konać swoich towarzyszy, że socjalistyczna 
A urtrja, byłaby tylko efem eiydą skazaną na 
zagraJe wyspą wśród kapitalistycznego m o­
rza. Socjalna demokracja austrjacka wolała 
obrać drogę w ygodnej opozycji, zadawalając 
się rządam i w  czerwonym W iedniu.

Jeśli więc na ulicach wiedeńskich stawia­
na barykady, jeśli puszczano dymem gmachy 
rządowe, była to napewno nie dziełem socjal­
nej demokracji. Mołnaby nawet powiedzieć, 
że ta rewolta jest najboleśniejszymi ciosem 
dla socjalnej demokracji. —  Republikański 
Schutzbund wysiedl * kół socjalistycznych i 
stał dotychczas wiernie na straży dyscypliny 
partyjnej. Wszak jego przywódca Dr. Juljusr 
Deutsch, były sekretarz dla spraw wojsko­
wych, dużo poświęcił sił, by „Schutzbund** o- 
ezyścić z elementów komunistycznych.

Socjaliści wystąpili z mieszczańskiej koali­
cji, a chrzęścijańsko-spełeczny poseł Vaugoin 
został ministrem obrony krajowej. Między 
■Jim t Schutzbundem nie panowała zbytnia 
harmonja, albowiem nowy minister werbo­
w ał rekrutów i  pośród chrześcijańsko-spolecz 
nych chłopów, starając się zupełnie rządową 
armję oczyścić a elementów, socjalistyczno-re- 
publikapskięgo Schutzbundu. Rząd stale ławo

ryzował mieszczańsko-nacjonalistyczną orga­
nizację Frontkampferów, a na tem tle n ieje­
dnokrotnie dochodziło do bardzo ostrych Kon 
flik lów . Dodajm y do tego jeszcze niezadowo­
lenie socjalistów z opieki rządu nad Burgen- 
landem —  socjaliści domagają się dla Burgen 
landu szt.ok ie j reform y agrarnej, przypom nij 
my wreszcie bardzo napięte stosunki m iędzy 
socjalistyczną opozycją, a obecnym rządem 
Dra Seipla, któremu przy ostatnich wyborach 
ndaio się uformować jednolity front m ie­
szczaństwa przeciwko socjalistom, a będziemy 
m ieli jasny obraz sytuacji, naładowanej ele­
ktrycznością, przesyconej palnym i materjała- 
mi, czekającym*, tylko owej przysłow iowej 
iskry, by wybuchnąć. Tą iskrą był właśnie 
uwalniający wyrok zabójców w  Schattendor- 
fie.

Socjalna demokracja jednak tej rewolty nie 
organizowała. „Arbeiter Żeitung** wprawdzie 
bardzo ostro protestowała przeciwko w yroko­
wi, nazywajac go jaskrawym wyrokiem  spra­
w iedliwości klasowej, ale nie w zyw ała  wcale 
mas do manifestacji. Czynił to natomiast organ 
komunistów „Die rothe Fahne", który codzien­
nie prawie nawołuje robotników do zbrojenia

się- Komuniści stanowią w  Austrji wprawdzie 
bardzo małą grupkę, ale okazało się po raz 
x-ty, że w  chwilach szalonego wzbudzenia mas 
dużo zaważyć może na szali wypadków  licze­
bnie mała, ale pozbawiona zupełnie poczucia 
odpowiedzialności —  grupa demagogów. W y ­
padki w e Wiedniu są właśnie dziełem takiej 
niesumiennej, wyzutej zupełnie z  wszelkiegó 
poczucia odpowiedzialności demagogii komuni­
stów. Nie można bowiem przypuszczać, aby 
komuniści naprawdę przypuszczali, że uda im 
się na stałe wprowadzić w e Wiednhi rządy ro­
botnicze.

Pucz w e Wiedniu z natury rzeczy musiał się 
załamać, na dłuższą metę nie miał bowiem ża­
dnych w idoków  powodzenia. Socjalna demo­
kracja chwilowo wypuściła ster z rąk, ale obe­
cnie z powrotem go objęta. Nie rząd i policja 
opanowały sytuację, lecz uczyniła to socjal­
demokracja, proklamując demonstracyjny po­
wszechny strajk. W ystosowano do rządu żą­
danie, aby się poddał do dymisji. W  chwili, gdy, 
piszemy te słowa, sytuacja jeszcze nie jest w y ­
jaśniona. Być może, że powstanie nowa koali* 
cja, w  skład której weidzie też i socjalna demo­
kracja, być może, że spraw? weźmie jeszcze 
inny obrót, albowiem nie jest też wykluczoną 
ewentualność czysto sociathtyczaych rządów  
w  Austrji.

P ierwsza możliwość je jt oraw dopoooboiej- 
szą, albow iem zdąża*4 do niej będą —  u JCjalKÓl.

Władze opanowały sytuację
Pozsony, 16 7. P A T . Czeskie B im o donosi: 

W  ciągu starć w  dniu wczorajszym  odniosło 
rany około 119 osób. podeaas gdy 12 zostało 
zabitych. W iększość rannych należy do poli­
cji. O godzinie 4—tej rano wysłała dyrekcja 
po lic ji patrole polic ji piesze i konne, uzbrojo 
ne w  karabiny, mające rozprószyć resztki de­
monstrantów i przywrócić spokój. Plące w  o- 
kolicy parlamentu i pałacu sprawiedliwości, 
zostały obsadzone przez oddaiały wojskowe. 
W ładze policyjne są w  zupełności panami sy­
tuacji.

Kanclerz Seipel spowodował natychmiast 
po i ozpoczęciu demonstracji, aby wszystkie 
kom isje parlamentarne, które zostały zwołane 
na wczoraj zostały natychmiast odroczone, —  
Popołudniu odbyła się kilkugodzinna rada mi 
nistrów, na której obecny był prezydent poli­
cji Schober, generalny dyrektor puczty oraz 
kierujący urzedem kancelaryjnym.

W  gudzinach wiecaornycK odbyła się I D£\Je 
rencja między kanclerzem Seiplem i przeasia 
w ic itlam i sojalnych demokratów burmistrzem 
miasta Dr Seitzem i Drem Bauerem. Rziąd po-- 
czynił wszelkie zarządzenia w  kierunku nie­
możliwemu wszelkich prón ponownego w vw o 
łania niepokoju w  dniach następnych. Nie ao- 
stały jeszcze powzięte decyzje, kiedy ma 
stać Rada Narodowa zwołana, w  celu zajęcia 
stanowiska wobec sytuacji wytworzonej dłut­
kiem demonstracji. Rada Ministrów, która o-* 
bradowała w  pcrmant-ncji, zbierze się drif 
rano w  urzędzie kanclerskim. Ktedv p rn 2  
godzina 7 w ieczorem w  dniu wczorajszym  zo 
stał zapowiedziany wybuch strajku pocztowo- 
telegaficznego zarządził kanclerz Seipel, by 
m isje zagraniczne były natychmiast inform o­
wane przez urzędników urzędu zagranicznego 
o stanie sytuacji.

Krwawy bilans rozruchów
100 zabitych, 500 rannych

Budapeszt 16. 7. P A T . W edle doniesień dzień 
ników ma być wedle ostatnich relacyj w e W ie­
dniu 100 zabitych i 500 rannych. W edle donie­
sień podróżnych, którzy opuścili W iedeń, wczo 
raj o godz. 6‘45 wieczorem sytuacja we W ied­

niu nie zmieniła sie Policja Dostępuje hardao 
surowo z demonstrantami. Kogo spotka i  b ro ­
nią w ręku, ten zostaje natychmiast roąstrze- 
iany.

Proklamowanie strajku generalnego
Praga 16. 7. P A T . Czeskie Biuro Prasowe I przedpołudniowych i bedzie obradować w  -f*ra 

donosi z W iednia: Prezj-djum austriackiej par wie sytuacji. Również zostali a«piwa*™*J dQ 
tji. socjalistycznej zebrało się Atiś w  godzinach 1 wzięcia udziału w  obradach pczadaląwiciele kth
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misji centrali z w i ą z k ó w  z j U ka i ow ; .  cli. Na )()- 
j a d a c h  pędzie  p r o k l a m o w a n y  s t ra j k  g en e r a l n y  
jfti Wiedniu i okolicy. S t r a j k  ro z po c zn i e  .się też 
i jyp; przedsiębiorstwach d r u k a rs k i c h .  Dz i ś  uka- 

tylko „Arbciter Zeitung". Funkcjonariu­

sze  Urzędu pocztowego i telegraficznego o~ 
świadczyli się solidarnie za robotnikami. Dotąd 
nie wiadomo, czy funkcjonariusze Kolejowi za­
stanowią służbę.

Praga 16. 7. P A T . Czeskie Biuro donosi z 
Wiednia W czoraj o godz. 18-tej zjawili się u 
kanclerza Seipia przedstawiciele wszystkich 
przy  rządzie austriackim akredytowanych 
państw, celem poinformowania się o sytuacji. 
Na ulicach Wiednia rozrzucane są masowo u- 
lotki socjalistyczne, dom agające się natychm ,a- 
stoarooo ustąpienia rządu kanclerza Seipia i

prezydenta policji Schobera. W y b u ch  strajku  
generalnego grozi w  dniu dzisiejszym  nadal.
Zagraniczni dziennikarze, przebywający we 
Wiedniu, uważają rząd Seipia za silnie zachwia 
ny. P a łac  spraw iedliw ości spłonął doszczętnie. 
Zniszczone wszystkie akta i urządzenie w e­
wnętrzne,

Pogłoska i wersie
Budapeszt 16. 7. P A T . Dzienniki donoszą z 

Preszburga, że wczoraj kursowały najrozmait­
sze pogłoski o wypadkach wiedeńskich. Mó­
wiło się o tein, że sytuacja w  republice austria­
ckiej pogorszyła się. Krążą pogłoski, że prezy­
dent policji Schober wpadł w  ręce demonstran­
tów, podczas gdy konclerz Seipel jest interno­
w any w  budynku Prezydjum Rady Ministrów 
Drzy Herrengasse. W edle tych pogłosek mają 
demonstranci przewagę nad policją, gdyż rze- 
łomo kilka oddziałów wojska austriackiego nie 
wywiązało się dobrze ze swego zadania. De- 
ncmstranci mieli też rzekomo podpalić budynki 
Ministerstwa spraw zagranicznych i uniwersy- 
jetu. , ,

*  *  *
Budapeszt, 16. 7 PAT . „P e s t i L lo y d ‘‘ donosi 

t Preszburga: Z powodu strajku genera lnego

wstrzymano pracę w e  W szystkich państw owych i 

prywatnych przedsięb iorstw ach  wiedeńskich. Tak 

to i  miejska e lek trow n ia  w strzym ała  sw ą pracę 

jmbec czego W iedeń b y l ubiegłej nocy pozbaw iony 

O godz. 11 30 w  nocy obsadziła  policia  

Udaiu się je j uw oln ić śródm ieście 

ntów. W  ogólności okazała  się polic ja  

rządowi, podczas gdy w o jsk o  w  najkryty- 

n ie jszym  momencie zupełnie zaw iod ło . Pułk pie 

boty Nr. 3, będący pułkiem wiedeńskim , odm ó­

wił wczoraj o  godz. 8 wieczór posłuszeństwa. Pe­
łnia część przeszła do demonstrantów, podczas 

aruga udała się do domów. R ząd  za w ezw a ł

z  tego  powodu pułki ty ro lsk ie  i so.nogrodzkie. 
Żołn ierze  ci zosta li p rzew iez ien i na automobilach 
c iężarow ych  do W iednia .

W ed łu g doniesień uchodźców, k tó rzy  p rzyby li 
do Preszburga , przyczyną rew o lty  b y ł bardzo 
trag iczny  wypadek, m ianow ic ie  podczas demon­
strac ji stała p rzypadkow o na uboczu pewna m ło­
da kobieta z małem dzieckiem  na rękach. K iedy 
tłum nie chciał ustąpić, uczyniła policja  szarżę, 
przyc.zem kobieta ta została zraniona szablam i, a 
dziecko potra low ane końmi. Z tego powodu tłum 
rozgoryczon y  ruszył pod pałac sp raw ied liw ości.

P ilo c i, k tórzy  k rą ży li w czo ra j nad W iedniem , 
odn ieśli w rażen ie, że  w ładze w iedeńsk ie są pa- 
ne m sytuacji. Ludność obecnie uspokoiła się, a 
u dem onstrantów znać już pewne znużenie. W c zo ­
ra j w ieczór p rzyb y ło  na gran icę czeską w ie le  w y 
bitnych osobistości w iedeńsk iego św iat i finanso­
w ego.

Obawa nowych rozruchów
Pozsony, IG. 7 P A T . Czeskie B iu ro P ra sow e : 

W ed le  n iepotw ierdzonych w iadom ości nadeszłych 

tutaj z W iedn ia  10-tej rano, panuje w  W iedniu  

spokój. Ludność jednak boi się zajść, k tóre maga 

nastąpić w  ciągu d zis ie jszego  popołudnia i nie­

dzieli. Robotn icy nap ływ ają  w zw artych  szere­
gach. C złonkow ie republikańskiego SchutzLunda 

m aszerują na W iedeń. K rą żą  pogłosk i o zupełnem 

przegupow aniu  rządu. Dem onstranci urządzają ba 

rykady, na których  zaw iesza ją  czerw one chorą­

gw ie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 16. 7 (S in ) Dziś o  godz. 12 w  połu­

dnie otrzym a ło  m insterstw o kom unikacji te legra ­
ficzną wiaaom ość od specja lnego delegata z P io ­
trow ic, regu lu jącego m idęzynarodow y ruch oso ­
bowy, że w agon y  bezpośredniej kom unikacji 
ł  W a rs za w y  do W iedn ia , Rzym u i Bazylei, jak  ró ­
wnież pociąg kurjersk i, kursu jący z Bukaresztu

przez L w ó w , K ra k ó w  do W iedn ia  i B azy le i, doctio 
dzą ty lk o  do ostatniej stacji czecltosłow ackiej Bre 
c lav, skąd są w racane z powrotem .

Na lin ji B rec lav— W iedeń ruch osobow y i to ­
w a ro w y  został w strzym any.

(Dalsze wiadomości na stronie 11- te j)

a ministrem Romockim
(T e le fonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, IG 7. Sin. Podczas audjencji 
przedstawicieli Zw. Zaw. Kolejarzy i Zw. Zaw 
Maszynistów u ministra kolei doszło do slow 
nego konfliktu między ministrem Romockim 
a prezesem Zw. Zaw. Kolejarzy Kuryłow i- 
ezem. Przedmiotem konferencji między m in i­
strem a delegatami była sprawa podwyżki 
dla kolejarzy. W  czasie konferencji minister 
Romocki w odpowiedzi na niezwykle ostre 
przemów ienie p. Kury iowicza ośw iadczy': 
..Proszę' nie zapominać, że pan jesteś równo­
cześnie i kolejarzem

Na co Kuryłowicz zawołał podniesionym 
tonem: Uwaga pańska jest zupełnie zbytecz- 
nal

Po tych słowach ministei Romocki ośw iad­
czył, se rozmowy w takim tonie prowadzić

nie będzie i przerwał konferencję. Wieczorem 
minister Romocki wyjeżdża do Gdańska i Gdy 
ni i wraca dopiero w  poniedziałek.

Delegacja kolejarzy zwróciła się o interwen 
cję do klubu P P S  i do Kom isji Centralnej Zw . 
Zaw. Kolejarzy.

Dzisiejszy „Robotnik" został skonfiskowany 
za artykuł pod tył.: „Pod sąd opinji robotni­
czej", om awiający przebieg powyższego za j- 
;cia.

Centr. Kom. Wykon P. P. S. 
wobec zajścia z min. Romockim

Warszawa, 1C 7. (S in ) Dziś obradował C. K. 
W. P. P . S celem zajęcia stanowiska wobec 
incydentu z min. Romockim. Rzucono projekt 
proklamowania strajku kolejowego. P ro jek t (

len jednak nic uzyskał większości.
W  poniedziałek dalszy ciąg obrad naczelne 

władzy PPS. W  dniu tym ma być zredagowa­
na ..Odezwa do ludu pracującego".

tez prciekcji-niema dostaw 
Z procesu gen. Żymierskiego.

Warszawa, 16 7. Sin. Dziś dalszym  ciągi 
odbywał ay się rozprawa przeciwko generałowi 
Żymierskiemu. Główni św iadkowie w  p roce  
sie, poseł Popiel, Faktor i inż. Barski nie x o ,  
stali jeszcze jjjrzesłucnani m imo zapow iedzi 
Zeznania HH „„stały odłożone na dzień 23 b e t  
Jako piećwśsy zeznawał Stanisław Gasztećkl 
który pracował w  Banku Zjednoczonych K oo­
peratyw. Świadek zauważył ścisłe slusuidÓ 
wiążące Faktora z Popielem. Było wówczas 
w zwyczaju, że każde stronnictwo m iało swój 
bank. Dyrektor Faktor przychodził nieraz ra­
no blady i wyczerpany i na pytanie, czemn 
wygląda jak z krzsyża zdjęty, odpowiadał, ź ł  
riiusiał całą noc hulać z generałem Żym ier­
skim. Nikogo to wówczas nie dziw iło, bo pa­
nowało wówczas powszechne przekonanie, że 
przy dostawach wojskowych niczego bez pro­
tekcji zrobić nie można,

Herostrates warszawsm
Chcąc za wszelką cenę zdobyć sławę, 

zniszczył arcydzieło Matejki.
Telefonem od naszego korespondenta

W arszawa 16. 7. Sin. Dziś ujęty został spra­
wca wandalskiego zniśzczenia arcydzieła M a­
tejki: Batory pod Pskowem. Policja za punkt 
wyjścia śledztwa wzięła plakat p. t. „O  okrer 
śleniu śmierci", którym miejsce pocięte było 
zalepione. Zwrócono się do Tow arzystw a Na­
ukowego, gdzie stwierdzono, że rzeczyw iście 
w  roku 1923 został złożony w  Tow arzystw ie 
przez niejakiego Sikorskiego rękopis p. t. „O  
określeniu śmierci". W  ten sposób doszło do 
w ykrycia sprawcy. Jest tiirn niejaki Wojciech 
Sikorski, zamieszkały na Starem Mieście. Spro 
wadzony do urzędu śledczego, Sikorski podał 
się za publicystę i oświadczył, że napisał oa 

t»,w zniosłe" dzieło o określeniu śmierci. Sikor­
ski mieszkał przez dłuższy czas w  Krakowie. 
Obecnie jest urzędnikiem w magistracie war­
szawskim. Sikorski podał, że długi czas zw ra­
cał się do rozmaitych wydawnictw  o wydanie 
jego rękopisu, nie mógł jednak w  żaden sposób 
znaleźć nakładcy. Chcąc za wszeką cenę stać 
się głośnym, powziął myśl dokonania czegoś 
niezwykłego. Tego n iezwykłego czynu doko­
nał, przecinając arcydzieło Matejki.

Keitgaii i r o l i  do IV. K o m
W arszawa, 16 7. Ż A T . Na X V  kongres sjuni 

styczny wyjeżdża z Polski 25 delegatów z gru 
py ogólno-sjonistycznej om ócz federacśi M i- 
zrachi i Poalej Sjon.

Lord Plumerwyraia współczucie
ofiarom trzęsienia Hem w Pale­

stynie
Jerozolima, 16 7. Ż A T . Otrzymano tu de­

peszę kondolencyjną od W ysokiego Kom isa­
rza Lorda Plumera, który bawi obecnie na 
urlopie w  A ng lji. Lord Plum er w yraził swoje 
najgłębsze współczucie dla wszystkich, którzy 
ucierpieli wskutek trzęsienia ziemi. Jak w ia ­
domo, również pałac Lorda w  Palestynie zo­
stał zburzony z powoau trzęsienia ziemi.

Samarytanie przymierają głodem
Jerozolima 16. 7. ŹA T . Z  Nablusu donoszą ,e

ludność samarytańska^ wynosząca 175 głów . 
Pozostałych z dawnego szczepu Samarytan I 
zamieszkała pod Nablusem u stóp góry Geri- 
zim, znajduje się w  rozpaczliwem położeniu. 
Wskutek trzęsienia ziemi zostali oni doszczę­
tnie zrujnowani. Domy ich zostały zburzone, 
Samarytanie przymierają dosłownie głodem. 
Jeden z w yższych  kapłanów samary tińskiclł 
oświadczył, że obecna ich sytuacja da się po­
równać jedynie z położeniem w  czasie w y g o i-  
nia babilońskiego.
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B y ło  to j>rze4 zw yż  trzema laty. Rząd ó w ­
czesny  wniósł do laski marszałkowskiej proje­
kty usiaw  samorządowych,, przewidujące plu- 
rakic p iaw o głosowania. Pom ysł ten, skiero­
wany przeciw  mniejszościom narodowym w  
państw ie, ostrzem swem trafiał również pew ­
ne elem enty polskiego społeczeństwa i to te,, 
m , których opiera się polska lewica społeczna 
t polityczna. Zaistniał typow y wypadek soli- 
jbirnosi interesów polskiej lew icy i mniejszo 
lici narodow ych . Przedstawiciele lew icy w  imię 
jtai solidarności zwrócili się do przedstawicieli 
■ńntefczości narodowych o poparcie dla uzy­
skania re feratów  ustJ w, które bez poparcia 
m niejszości przypadłyby prawicy. I tak się 
jteż siało.
i  O d y  dalej na komisji doszło do obrad mei y- 
torycasnych i zjawiła się na porządku dzlennyiń 
"n i *wa płurahtości, clż przedstawiciele lew icy 
jo rgaa lzow a li obstrukcję na komisji, skoro się 
pokazało, że płurałność znajdzie większość 
m y  ówczesnym składzie osobistym komisji 
administracyjnej. P rzy  czynnem i to bardzo 
■yydatncm poparciu mniejszości narodowych 
udało się zahamować bieg prac komisji.

I 10 się więc siało. Prawica musiała zrezy­
gnować z pluralności.

Nie zrezygnowała jednak z czystej idei, któ­
rej w yrazem  miała być pluralność, z Idei zła­
mania wpływu mniejszości na samorząd w  spo­
sób sztuczny i bezwzględny. W  gabinecie M i­
nistra aura w  wewnętrznych rozpoczął urzędo­
wanie p. Ratajski. Na specjalnie zwołanej kon­
ferencji, w  której uczestniczył podpisany, pró­
bował p. Minister Ratajski „uzgodnić”  stano­
wisko obu zwalozających się stron, uzgodnić 
je —  kosztem mniejszości narodowyęh. Obec­
ność przedstawiciela mn.eiszości uniemożliwiła 
to na ten. samem posiedzeniu, ale wkrótce po­
tem polskie stronnictwa poddały rewizji swoie 
stanow^ko i w  następstwie zmieniły się „so­
jusze” . Mniejszości swuję zrobiły, dopomogły 
lew icy do obrony jej interesów, zagrożonych 
piuralnością . Nie były w ięcej potrzebne... Na 
w idownię wystąpił nowy sojusz w  formie taj­
nego paktu stronnictw polskich, który realizuje 
ideę praw icy bez nssczę-bku dla polskiej lew i­
cy, ą jedynie kosztem tnniejsypśei narodo­
wych,,,

1 W chwili, gdy ten kompromis miął przybrać 
formę ustąwy, Rząd zamknął sesję sejmową. 
Uczynił to oczyw iście dła innych celów i z in­
nych powodów. Stało się to jednak w  chwili, 
gdy nie było innej siły, ani innęgo środka unie­
możliwienia realizacji kompromisu, godzącego 
w  nasze interesy.

Ną konłiwi konstytucyjnej od pewnego czasu 
forsuje prawica nową ideę zniszczenia pozycji 
mniejszości narodowych przez ząiiane ordyna­
cji w yborczej do Sejmu. Stadjum podjętego „u- 
zgadniania”  stanowiska między klubami pol- 
sliiemi jeszcze niezupełnie dojrzało. Lecz do­
świadczenie z ustawami samorządowemi gnie­
wała niestety, a co najmniej pozwala przypu­
szczać, że na zaąadzie zbawiennej formułki 
„bćz uszczerbku dla lew icy, a tylko kosztem 
mniejszości” takie Dorozumienie nie jest wyklu­
czone.

I w momencie, kiedy sprawa dojrzewać po­
czynała, Rząd zamknął sesję Sejmu i Senatu, u- 
niemożliw iając dojście do skutku całego planu. 
Oczywiście, że uczynił to z innych m otyw ów  i 
dlą innych celów. Stało się to jednak w  chwili, 
gdy me było innego sposobu skutecznego prze­
ciwstawienia ślę tym zakusom ze strony mniej- 
szóści na terenie Sejmu,

Praw dą! Ząmknjgcię sesji nastąpiło we for­
mie* Ubliżającej godności Sejmu i powadze par­
lamentaryzmu

Zrozumiałe jest w  tych warunkach głębokie 
poruszenie kój parlamentarnych i usiłowanie 

I ratov'ania choćby pozorów męskiego stanowi­
ska. Sama przez się nasunęła się myśl: Sko­
rzystać z konstytucyjnego prawa i zażądać od 
Prezydenta otwarcia sesji, Można w ten spo­
sób albo sprowokować Rząd do ro^wiazania ! 
Sejmu, częgp Sęjm sam uczynić nie jnoże, albo j 
uchwalić Rządowi Yotum nieufności, co r ó w  i

nież zmusiłoby Rząd do rozwiązania Sejmu, n; 
bo zmusić Rząd do zaniechania metody uklr 
B o  jeśli Rząd, mimo wszystko, rozw ią -n 
parlamentu sobie nie życzy , będzie zmusz. 
pozwolić Sejmów* pracować i rozpoczęte cL 
ła dokończyć. Polskie stronnictwa zw rócili' 
w  tym celu do przedstawicieli mniejszości m. 
rodowych z Inicjatywą podpisania żądania zw o­
łania sesji. Lecz tu spotkały się z odmową — 
Prasa daje w yraz zdziwienia dla takiego „bra­
ku zrozumienia” godności parlamentaryzmu i 
konieczności jego obrony.

Czy to naprawdę takie dziwne? Jakie to 
dzieła chce większość sejmowa dokończyć? 
Ustawy kompromisu samorządowego i proje­
kty zmian ordynacji wyborczej do Seunu... 
Dwa dzieła, godzące bezpośrednio w  żywo - 
tne interesy i egzystencję mniejszości narodo­
wych w  państwie!

Przedstawiciele mniejszości narodowych w y 
brani zostali dla obrony interesów ludności, 
którą reprezentują. Mają oni coprawda iden­
tyczny ze stronnictwami polskiemi interes w  
* bronie godności parlamentaryzmu. Dla nas 
jest trybuna sejmowa często jedyną ostoją 
swobodnego wypowiedzenia naszych żaló”  
i postulatów.

A le czy dążyć mamy do obrony g idności 
parlamentaryzmu, nadużywanego przez w ięk 
szość sejmową przeciw nam, wyłącznie ko­
sztem naszych interesów? W alka o otwarcie 
sesji sejmowej po to, aby po ewenlualnem 
udaniu się tej akcji odejść, jak murzyn, co 
swoje zrobił i bezsilnie przypatrywać się, jak 
sojusznicy nasi w  tej walce bezwzględnie i 
brutalnie miażdżyć nas będą?

To  naiwność albo liczenie na naiwność. Ra­
chunek bez gospodarza. I właśnie dlatego nie 
może się zgadzać. Lecz w  tem nie nasza wina, 
ule wina zaślepienia polskiego szowinizmu. —  
Fizyczna ślepota ostrzy instynkt. Psychiczna 
czy polityczna mą widocznie właściwość przy 
tępiania instvnktu. Inde ira...

Poseł Dr. Abraham ln.«,:er

Rozmaitości ze świata
Ile irnti i  hta! m i n  M a n n ?

(- i) D r Lou is Dubin, szef statystycznego oddzia ■ 
łu n ow ojo rsk ie j M etropolitan L i fe  Insurance Com­
pany otrzym ał od sądu polecenie, by ustalić w  do­
larach w artość przeciętnego Am erykanina. Jako 
podstawę polocono mu w/.iąśe rodzinę, k tórej g ło ­
wa zarabia 2.500 d o la rów  rocznie.

Dr Dubin doszedł do następujących rezu ltatów : 
W ychow an ie  chłopca aż do 18-ego roku życia, 
prócz kosztów  slkozn ictwa, które ponos; państwo 
kosztuje 7.238 dolarów . P o  potrąceniu te j odjx>- 
w iedn io  skap ita lizow anej sumy w yn osi w artość  
now orodka 0.333 dolary. Jest to przeciętną suma, 
którą  się o trzym uje przez podzielenie am erykań­
skiego majątku narodow ego przez cy frę  now oroił 
ków . W artość  dziecka q rok starszego w ynosi o
1.000 d o la rów  w ięcej. W artość  18-letniego chłopa­
ka w yn osi 28.631 dolary.

Otrzym ujem y dalej następującą tabelę:
21 lat J0.818 Doi.
30 „  31.038 „
40 „  25.795 „
50 „  17.510 „
i-o „  i m  ,,
70 ,  562 „

Sa.d na podstaw ie te] statystyki w yda ł w v ro s  
w procesie o  odszkodowanie, k tóry  w y toczy ł 30- 
letni robotnik o  rocznym  dochodzie w  kw ocie 
2.500 dolarów , w ła śc ic ie lo w i auta, k tórego szoFer 
uczynił go niezdolnym  du pracy. Robotnik ten w  
ciągu procesu zm arł, a sąd uslalił, że rodzina ma 
dostać Lytułem odszkodowania 31.038 Doł.

p le  f t t - j A i  iwiia fłjsiowi
(- i) Monte Bluę u io d z ił się w  r. 1890 w  Indjafla, 

jest w ięc  IndjamnetP- Du 16-nastego roku życia  
w ych ow yw a ł, się W zak ładzie  sierót, a postępuje 
próbow ał sw ego  szczęścia rozm aicie. B ył ł»QK se­
rem, cowboyem , drw alem , sprzedaw cą ubcznym, 
kole jarzem  itd. Zaw sze by ł jednakow oż rew o lu cy j­
nym agitatorem  i korzysta ł z każdej s posoDności, 
by płom ienne w yg łaszać  tyrady. Szozęścle za w io ­
dło go  do H o llyw ood , tam został zaangażow any do 
w y lw ó rn i G riffith a  jako „Odd- job  man1'. T rzeba  
w iedzieć, że „Odd- job  man“ ma tys iąc obow iąz­
ków  i marną bardzo płacę. MłJsi np. p rzyb ijać  g w o ­
ździe. musi d iv ię  za ła tw ić  sprawunki, nie w o lno 
mu leż  zapomnieć o  tytoniu dla fa jk i reżysera. 
W szys tko  to  potęgow a ło w  naszym uohaterze jesz­
cze je g o  rew olucy jne zapędy. P rzed  statystam i w y ­
g łasza ł sw oje  rew olucy jne m owy. Pew n ego  dnia 
p rzyłapa ł go  przytem  GrifFilh, k tóry  był jednako­
woż. nim w prost zachwycony „Chłopcze jesteś u- 
rodzonyni ariystą  film ow ym . Chodź ze niną a pod­
p iszesz um owę”  —  ośw iadczy ł G riffith  zdumione­
mu rew olucjon iście. Monte B lue nie w ahał się ani 
chw ili, zapom ni*! o sw o je j rew olu o ji i podpisał 
umowę, G ryw a ł i  początku małe role, g łów n ie  bo­
kserów  i ęqwho>yów, lio w iększych ró l zamknął 
uru dpogs  do n iego podobny R od  la

Rocque. Późn ie j odkrył g o  Lubitscn, a- i®>nn 
Blue pokazał, że Jest zdoln iejszym  od  sw ego  ry ­
wala.

Monte Blue ma zresztą faktyczn ie k w a lifik ac ję  
na p raw dziw ą  gw iazdę film ow ą, byt ju ż bow iem  
kilkaset razy  zaręczony, a nawet zdo ła ł się ju i  
dwa razy  rozw ieść.

Walka o zwłoki ukoefaanego
(- i) P rzed  jednym z  cyw ilnych  trybunałów  ber­

lińskich toczy się obecnie nader c iekaw y proce**
0 zw ło k i ukochanego mężczyzny. T ło  spr aw y  jem 
następujące:

P iz e d  10-oiu la ty  m ieszkał we W rocław iu  pe­
w ien w łaśc ic ie l restauracji, k tóry  rozw iódł się bp 
sw o ją  żoną i  przen iósł się do Berlina. Tu BpJco- 
cliał się w  pewnej ^objecie i  z  tą sw o ją  p rzy jM iń fc  
ką p row adził restaurację, a to jj form aln ie 
racja i  m ieszkanie należy do ję g o  przyjaciółki, 
On sam posiadał ty lko  k ilka  ubrań i J o t y  p ier­
ścień. do k tórego  by ł bardzo p rzyw ią zan y  Przed  
dwom a m iesiącam i zm arł. P rzy jac ió łka , k tóra  Juk 
przedtem zakupiła podwójny grób, pochow ała g o  
tamże sw oim  kosztom. Po  sześciu . ' godni ten 
w ia się nagle z  W io c ła w ia  wdowa zmarłego i  u- 
pominą się u p rzy jac ió łk i o zło ty  p .ersrF ń  a le  r f r  
wnocześnie żąda w ydan ia  je j zwłok męka, któfg  
chce p rzew ieźć  do W roclaw m . Przyjaciółka od­
m ów iła  temp żądaniu. W ów czas  wdową ząrJKjdflł- 
ła  na w łasną rękę ekshumację zwłok czemu przy­
jac ió łka  po licy jn ie  p r z e s z k o d z i  W dow a zaskar­
ży ła  w ięc  p rzy jac ió łkę  o  w ydan ie  zwhjk.

D c kogo w ięc  m ają należeć te zwłoki? Zm arły  
nie zostaw ił testamentu, w obec rwjso wdowa jw t  
je go  spadkobierczynią. ^Ve<ł]e ustawy mają spd®- 
kob jercy  obow iązek  chow ania zm arłych aie usta­
w a nie zabrania innym ludziom  chowania zmar­
łych na sw ó j koszt Ą le  czy istnieje praw o 4a 
zw łok?  Czyż zm arły na leży  do masy spadkowej? 
C zyż w dow a, która się o  zm arłego w ca le  nie trcMi-, 
czyi a i z ja w iła  się dop iero  po d-oiu tygodniach po 
śm ierci, ma mieć w iększe  p raw o  do zwłok męka, 
od  je g o  p rzy jac ió łk i, k tóra  z  nim ży ła  przez 10 lat
1 na w jasn y koszt kazała go  pochować? P iereu fc* 
nek p rzy jac ió łka  zostaw iła  na palcach zmą*fe4<k 
ale ośw iadczy ła  gotow ość  zw róce r ia  jego warto­
ści.

Sąd ma obecnie roztrzygnąć c iekaw y  ten spór

REKORD DR U ŻBY  W ESE LN E J. D w ^  
obyw ate lk i N. Jorku przyrzekły być drucfanąml 
na dwóch ślubach, mających się odbyć tege sa­
m ego dnia. N ie  byłoby  lo  tak trudne, gdyby ule 
to, że iedna uroczystość m iała się odbvć W P r in ­
ceton, druga w  H ariford , od leg łość zaś pomiędzy 
tem i m iejscow ościam i w ynosi 450 k ilom etrów . 'A 
jednak drużba dotrzym ała słow a, dzięki - amoLtto- 
w i, k tóry  p ozw o lił im odbyć tę daleką podróż — 
w  strojach weselnych — w  ringu półtorej godziny, 
co stanowi jeden 7 ,]ie7hczonvch iuż d » ś  rabat- 
dów amerykańskich.
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Rzeczywistość, a iluzje sowieckie
Kraków, 16 lipca

(K )  zan im  przystąpimy do ogólniejszych 
refleksyj na temat obecnej politycznej sytua- 
:ji sowietów, chcielibyśmy przytoczyć kilka 
iaktów zaczerpniętych z ostatnich tylko dni.

Oto ogłoszone zostały rezultaty rew izji prze 
Drowadzuiiej w  państwowym instytucie nakła 
iow ym  „Gosisdat*. Okazało się, że centralny 
Aparat tego instytutu państwowegu nie w yko­
nywa! w tale żadnej kontroli. 180 oddziałów 
pracowało bez żadnego kontaktu, częstokro- 
tnie jedną i tęsamą pracę wykonywano w roz­
maitych oddziałach bez poprzedniego porozu­
mienia się ze sobą. Każdy oddział angażował 
na własną rękę uizędników. Dnia 1 stycznia 
1926 r. nalicz&no tych urzędników 1094, przy 
czem nie wchodzą wcale w  rachubę siły po­
mocnicze. Często tych urzędników zmieniano, 
nie dając im  możności zapoznania się z całym 
mechanizmem pracy. Doszło do tego, że ko­
szta redakcji przewyższały honorarja w ypła- 
cóne autorom. W  roku .1926 w  oddziele dla l i ­
teratury dla chłopców otrzym ali autorzy 
74L380 rubli, zaś redaktorzy tych zakupionych 
manuskryptów 106,028 rubli. Książki były 
skutkiem tego tak drogie, że stały się niedo­
stępne dla ogółu. Sprzedawano je  więc jako 
niepotrzebną makulaturę. T y le  wykazała re­
w iz ja  „Gosisdatu".

teraz? druga wiadomość. Komisarz oświa- 
sowieckiej U kiainy Skrypnik wytłómaczył 

M* p ł narneiu zebraniu ukraińskiej sekcji 
tKjnoych powody samobójstwa prof. Szczer- 
UAowskiego. Okazało się, że zmai ły padł ofia 
b^nęiłznej gospodarki w  k ijow skim  „Muzeum 
łfinorycznem", 1 tórego był jednym  z k ierow- 
aiłdów„. Od dłuższego czasu w  muzeum tern 
japcost skandaliczne panowały stosunki. An- 
poorwano siły Bez względu na kwalifikację, a 
Skracam  tylko uwagę na kierunek politycz- 

ido jakiego kandydat należy. Doszło do te­
go, b e  jeden z funkcjonarjuszy zakupił grób 
KKłk>dząey rzekumo z X V II stulecia, a potem 
MĆazało się, ze rzekomo z tego grobu wykopa- 
meioboty t ą  najzwyklejszemu robotami z X IX  
iM id a .  Skandaliczne to wydarzenie zostało 
(■ ze z  stronnictwo muzeum przemilczane. Te 
W w ililili deprymująco oddziałały na prof. 
Scrczerbakowskiego i doprowadziły go do sa- 
stibćjstwa.

Fiut&w takicL. świadczących o tragicznej 
etiorobie. trawiącej organizm sowietów, moż- 
tafctry przytoczyć znacznie więcej, jeśliby się- 
gnąć o tygodnie lub miesiące wstecz. Jest to 
taJccyl biurokratyzmu, pod którego opieką pa 
•wszy się korupcja, dezorganizacja i zastój. 
Mofnaby temu rozumowaniu zarzucić, że i m - 
WB społeczeństwa w  nie o wiele lepszej znaj- 

się sytuacji, ale te inne społeczeństwa nie 
przygotowują sie do ofenzywy, na podbój 
świata, żądając dla siebie tylko pokoju i mo2 
ności wyleczenia się z ran, zadanych wielką 
.wojną. To, co sie obecnie w Rosji dzieje, na­
zwać możemy zmartwychwstaniem szowiniz­
mu Jak w  dobrych czasach przedwojennych, 
ogarnęła obecnie sowiecką Rosję masowa psy­
choza wojenna N ic więc dziwnego, że Rosja 
stała się wprost rajem  dla m ilitaryzmu. —  
[Wszak celem ciągłych zbrojeń rosyjskich jest, 
ce w yn ika ze sprawozdań Unszlichta, przewo­
dniczącego Rady wojenno-rewolucyjnej, stwo 
rąpnie arm ji, któraby przewyższała siły wszy 
■tkich domniemanych przeciwników Rosjil A

do swych przeciwników zalicza Rosja prócz 
Polski, Rumunji i państw bałtyckich jeszcze 
Anglję  i Francjęl

Zerwanie stosunków dyplomatycznych z An 
glją  wyprowadziło sowieckich komisarzy z ró 
wnowagi. Zamiast uświadomić sobie kun iecz-. 
ność wynalezienia jakiejś platformy, na któ- 
rejby się znalazły i L iga  Narodów i Rosja, za­
miast zdania sobie sprawy a niebezpieczeń­
stwa, z igraża jącego wciąż sowietom z powodu 
lekceważenia L ig i Narodów uderzono na a- 
larm, zaaranżowano miesiąc propagandy, przjr 
stąpiono do nowych zbrojeń, nie licząc się wca 
le ani z wytrzymałością ani ae sprawnością 
społecznego organizmu. W szak dawne argu­
menty o burżuazyjnej Lidae Narodów, z któ­
rą socjalistyczna Rosja nie chce utrzym ywać 
żadnych stosunków, mocno już spłowiały w o ­
bec konisczności współpracy z burżuazyjną 
Europą na polu ekonomicznem i finansowem!

Zamiast tego, wraca się w Rosji do daw ­
nych iluzyj. Znany pisarz hiszpański Una- 
muno nazwał historję cmentarzyskiem iluzyj 
i rozczarowań. M im owoli nasuwa się ten afo­
ryzm  hiszpańskiego filozofa, gdy czytamy mo 
wę Bucharina przewodniczącego Knmintemu, 
wygłoszoną na urocaystości ku czci 70-letniej 
K iary Zetkin. Bucharin upaja nielyle siebie 
ale swych słuchaczy perspektywą pomocy ko 
munistów, zorganizowanych we wszystkich 

państwach europejskich, którzy swym  pań­
stwom wpadną na ty ły  ze żagwią rewolucji 
socjalnej. Pow iadam y: nie siebie ale innych 
bo Bucharin jest zbyt trzeźwym ohserwato- 
tem, by poważniej liczyć na tę dywersję komu 
nistów europejskich. Jest to frazes demagogi­
czny, obliczony tylko na straszenie „dom n ie­
manych przeciwników". Państwa europejskie 
dadzą sobie radę ze swym i komunistami, a że 
przyiem  ucierpią niezależni przeciwnicy w o j 
ny, nie zaliczający się wcale do kom unistów ,. 
cóż to obchodzi panów Biicharmów i tow.?

A  zresztą Rosja sowiecka zanadto lekko­
m yślnie obchodzi się z kapitałem sympatji, 
której zbyt dużo dla n iej w  Europie chyba nie 
pozostało. Protest angielskich robotników pi ze 
ciwko masowym wyrokom  śmierci w  Rosji 
powinien był chyba tym  fantastom rewolu­
cyjnym  otworzyć ocźyf

Pobrzękiwanie szabelką jest eksperymentem 
nader niebezpiecznym, a przedewszyslkiem 
niepotrzebnym i niepraktycznym. Nie uiega 
najmniejszej wątpliwości, że świat potrzebuje 
spokoju. Cokolwiek powiem y o ostatnich za­
pewnieniach pokojowych CharaLerlaina, mu­
simy jednak przyznać, że Anglja  teraz o w o j­
nie nie myśli, w ojny nie chce, ani do niej nie 
dąży. K ryzys w  angielskim przemyśle górni­
czym, wciąż aktualna plaga bezrobocia są dla 
A n g lji bardzo ważną przestrogą. Jeszcze w ię ­
cej pokój jest potrzebny Rosji, która nikogo 
chyba nie oszuka deklamacjami o doskona­
leni technicznem i moralnem przygotowaniu 
swej arm ji. Jeszcze lata upłyną, nim Rosja po 
kona cha^s swej gospodarki, mm w ejdzie na 
tory ekonomicznej równowagi.

Czyżby Rosja o tern zapomniała? Czyżby 
naprawdę chciała w rócić do czasów w ojny do 
mowej, czyżby chciała zniszczyć rezultaty od­
budowy, jak im i się do niedawna tak bardzo 
szczyciła? Rew izja w  „Gosidacic" jest dla niej 
grożnem memento!

Na horyzoncie politycznym
ip o iw ia  s ta ta iM e B iM iJ

,W łonie gabinetu niemieckiego nastąpiły 
bardzo ostre nieporozumienia m iędzy Slresse- 
manem a reszią kolegów. Jak wiadomo, c n- 
trum glosowało ze reformą celną bardzo i 
chętnie, ale w  ostateczności się zgodził* na 
Łsiępsiwa dla niemieckich agrarjuszy^. j»; jli

j od warunkiem, ze frakcja nacjonalistyczna 
< łatwi jemu przeprowadzenie szkolnictwa 
o “irtego na zasadach wyznaniowych. P ierw - 
s ;y m  krokiem ku temu miała być przemiana i 
Ik-ź: -wyznaniowej szkoły państwowej w  Bade i 
nie i Hessen-Nassau. 1 emu sprzeciw ili się m i 
nisl rowie z pariji ludowej, ale zostali)przegło 
suwani. Dr Streseman w  imieniu swej partji j

Ziilnirzcnia żoląilkow ,■ i kiszkowe, ataki bólów
brzucha, o^óluc pobudzenie, nerwowość, zaw roty  
g łow y , niepokojące sny, ogólne złe sainopoczueijfr 
zmniejszona chęć do pracy, podlegają szynk LemU 
zan ikow i przez stosowanie codziennie jeduej 
s/klanki naturalnej w ody  gorzk ie j  Franciszka J6- 
zefa. Sławni lekarze chwalą nadzwyczajną zasługi 
w ody  Franciszka Józefa, której g łów na cechę s ta 
now i łagodność jej działania przeczyszczającego} -

zgodził się wreszcie na przemianę szkolnictwa  
w  Badenie i Hessen na szkoły w yznan iow e, 
ale oświadczył, że jego frakcja  tą uchwalą 
nie czuje się wcale związaną i eze* w u jo  i n  
siebie zupełną swobodę. !

W  politycznych kołach oceakują z za in itre -  
sowaniem jakie stanowisko zajm ie rząd  w B ą  
denie wobec tej uchwał;- gabinetu. W  b a to ­
nie rządzi koalicja składająca się z lem okn t 
tow, centrum i socjalistów. N ajp raw dopodoB ^  
niej wysunięta bęuzie jeszcae inna trudność, -• 
m ianowicie kwestja, czy ta uchw ała rady ga­
binetowej nie wym aga większości d w óch  trzą 
cich głosów, albowiem uważać ją  m ożna a  
ustawę zm ieniającą konstytucję.

Jak z tego wynika sprawa sakolnictwa grO -  
zi obecnie nowem i zawikłaniam i J,

Mkn t o  Dtawr [ilieiwllimji
Rada Państwa przyjęła uchwaloną przez 

niemiecki pat lament nową ustawę celną.
Jak wiadomo Rada Państwa odrzuciła przed  

kilku tygodniami na wniosek Prus tę ustawę. 
Po przyjęciu je j jednakowoż pinez parlament 
Rada Państwa nie chcąc w y w ia ć  now ych  tru  
dności odrzuciła wniosek Hamburga, b y  za­
protestować przeciwko podwyżce cła na cu­
k ier większością 42 przeciwko 26. W  ten spo­
sób ustawa celna przeszła ostatnią instancję.

Pailia Ud A  w Mlii i m f t  sit
do wy boi o w

L lyoJ  George przeznaczył z funduszu wyboi 
czego dla liberalnej partji 40.000 funtów ang 
L ibera li p lanu ją- w ielka propagandę w ybor­
czą, stawiając 500 kandydatów.

a ln tó M  m
angielskich

Rząd angielski powołał do życia kom isję  ec 
lem utworzenia w  środkowej i w schodniej 
A fryce nowej organizacji dawnego systemu  
kolonialnego. Dawne angielskie kolonje K e- 
nya i Uganda mają być połączone z T at ig a -  
nyiką w  jedną całość. Tanganyika jest ją k  
wiadomo terytorjum  mandatowem, przyjętem  
przez A nglję  na podstawie traktatu W ersal­
skiego od Niemiec. C 2y  te kolonje m ają zatrzy  
mać swoje urządzenia, ale w e wszystkich wą^ 
niejszych sprawach politycznej i gospodarczej 
natury stanowią jedność. Kolon je Zanzmar 
i Północna Rodezja m ają być w późnie jszym  
terminie wcielone do tego organizmu.

W  motywach tego angielskiego kroku czy­
tamy: fakt, że Ang lja  otrzymała T angany -kę  
jako terytorjum  mandatowe, nie przeszkadza  
wcale, by utworzyć ścisły zw iązek  w schodn io -1 
afrykańskich kolonji.

Krok [en A ng lji przekreślił ostatecznie nia- 
dzieje Niem iec na odzyskanie je j d aw n ycL  
kolonji afrykańskich.

—  O P E R A  K ATO W ICK A, w  T E A T R Z E  IM. J.
ońOW AOKIEGO. Dziś tj. w  niedzielę 17 hm. dwa  
przedstawienia: popołudniu St. Moniuszki „Hal­
ka". Dyryguje kapelmistrz St. Barański. Ceny 
miejsc zniżone, wieczór zaś opera Gounoda 
„Faust". Partję Małgorzaty śpiewać będzie zna­
komita primadonna koloraturowa Ada Sari. D yry ­
guje kierownik opery p. Milan Zura. P o  prz<.-d*ta 
wianiu oczekiwać będą na publiczność wozy tram 
wajowe.

R E P E R T U A R Y  T E A T R Ó W  K R A K O W S K IC H  
O PE R A  K A T O W IC K A  W  T E A T R Z E  u m arm m i

(pocz. o  godz. 8 wiecz.)
Niedziela: pop. „H rtka"; wiecz. „Fauet**.
Pom’ -działek: „Hrabina'* (z  I. Dyg-setn^

L E T N I T E A T R  Ż Y D O W S K I  
w  ogrodzb  hotelu londrńskieao

Niedziela: „Kaukazka miłość**
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W kalejdoskopie prasy
Praśa wciqż żyw o  zajmuje się zamknięciem 

sesji Sejmu i Senatu. Rewolucyjne zapędy tak 
P . P . S., jak Z. L. N. spełzły, jak wiadomo, na 
Olczejn. Było to do przewidzenia, albowiem 
rała akcja nie miała żadnych w idoków powo­
dzenia.

Zupełnie słusznie ocenia też sytuację „Czas", 
‘~yąc:

J W  tych warunkach, jaki jest cel —  pytamy -— 
twymuszania na rządzie sesji nadzwyczajnej we 
jwrześniu? Znaczna część stronnictw celu takie- 
;go  nie w idzi i do akcjd P . P. S. i Zw. L. N., jak 
dotąd, się nie przyłączyła. Istotnie akcja ta nie 
przedstawia się tak długo poważnie, jak długo 

iuie ma widoków, aby wpierw  nastąpiło uzgod­
nienie między rządem a Sejmem. Mogłuby 1 po- 
w iimoby nastąpić w  tej postaci, iżby rząd w y ­
pracował szereg projektów w  najważniejszych 
.sprawach aktualnych, a Sejm zobow iązał się
w zią ć  je pod żrcz liw ą  rozw agę i uchwałę. T o
jest bowiem  naturalny podział pracy: rząd opra- 
Icownje i wnosi najważniejsze projekty, ciała u- 
:stawodawcze badają te, poprawiają i uchwala­
ją . A le do tego potrzeba ustalenia stosunków 
■ m iędzy oboma czynnikami. Takiego stosunku, 
'aby  Sejm narzucał rządowi ustawy, nie w ycho­
dzące z jego in icjatywy, rząd obecny —  jak to 
na każdym ki oku w idać —  nie chce przyjąć.

J A le na takie uzgodnienie wzajemnych stosun­
ków bynajmniej się niestety w  najbliższych ty ­
godniach nie zanosi, t

rtatomiast p. Matyasik, chociaż Chadecja zu­
pełnie biernie się zachowała wobec zjednoczo­
nych aktyw istów  z  P. P . S. 1 Z. L. N „ wpadł w  
Straszliwy gniew i dosiadł konika antysemi­
ckiego.

Oto najnowsze, ale stare, jak świat, ob!awie- 
iie p. M atyasika: «■

Dlaczego Żydzi są zadowoleni z  zamknięcia 
, sesji przez premiera Piłsudskiego? Dlatego, że 
•przez io  została —  ich zdaniem —  uniemożli­
w iona taka naprawa ordynacji sejmowe] i u- 
stroiu samorządowego któraby gwarantowała 
polskie interesy narodowe i państwowe w  dal­
szej pracy Seimu i samorządów. Żydzi wiedzą, 
że  schyłek obecnej sesji Jest ostatnią sposobno­
ścią dla naprawy i wzmocnienia ustroju w  du­
chu interesów polskich. W  przyszłym  Sejmie 
le tydo w ać  już bedą mniejszości narodowe i le­
wica. każdy  dzień pracy, urwany dzisiejszemu 
Sejm owi —  to  wielki zysk dla Żydów  1 mniel- 
’«ośoi. Ody w iec rząd Piłsudskiego p iace sej­

mowe nad naprawą państwa zahamował, to Ż y­
dzi słusznie muszą w tej decyzji w idzieć tryumf 
swoich dążeń. Teraz odttchną spokojnie. Na­
prawy żadnej nie będzie. P rzysz ły  Sejm okaże 
się niezdolnym do pracy. P rzyjdą konflikty z 
rządem, które Polskę w  opinji zagranicznej pod­
kopią i kredyt jej uniemożliwią. Słaba Polska 
będzie zależną od L ig i Narodów i od obcego ka­
pitału, które narzucą jej politykę faw oryzow a­
nia Żydów  i mniejszości.

Zostawiamy te w yw ody  bez komentarzy, po- 
cóż w alczyć z obłudą i demaęogją 

Co wolno cnadecji, tego nie wolno —  Żydom. 
Inną zupełnie logiką odznaczają się w yw od y  p. 
Sttońskiego z „W arszawianki", który w  spu- 
sób spokojny i rzeczow y pisze:

Puwtóre zaś, skoro sesja utknęła, czyli natra 
fila na mur, luaziom trzeźw ym  nasuwa się myśl, 
że nie należy walić g łow ą o mur, ale raczej ro­
zejrzeć się I szukać przejścia. Skoto p. P re zy ­
dent Rzeczypospolitej na wniosek Rady minist­
rów  zamknął sesjv w  takich oko-liczi.óśclacn, że 
zaskoczył tern M arszałków Sejmu i Senatu, zna­
czy  to, że  nie było porozumienia lub choćby 
styczności m iędzy tymi czynnikami państwowy­
mi, jakie b jć  powinny prawidłowo Styczność 
ta powinna była być nawiązana ze strony p. 
P tezydem a Rzeczypospolitej i Rządu przed za­
rządzeniem zamknięcia sesji. Skoro jednak zam 
knięcie ujawniło brak styczności, mogą i powin­
ni Marszalkowie Sejmu i Senatu, nie bacząc na 
io, że odpowiedzialność spada na kogo innego, 
mleć na oku samą sprawę główną, t. J. urucho­
mienie prac, ich opiece powierzonych, a żarem 
poszukać tej styczności z p. Prezydentem  R ze - ' 
czypospolitej, przedstawić potrzeby prac usta­
wodawczych, dążyć do wyjaśnienia. Zamiast 
odruchu bicia głow ą o mur przeszkody, rzeczo­
w y  sposób myślenia w skazyw ał usunięcie jej.

Że „Robotnik" jest niezadowolony, nie dzi­
wota. Nie ratuje też rządu, który bombarduje 
ciężką artyierją, pisząc:

Rząd jest oderwany od mas, Ani p. P re z y ­
dent Rzeczypospolitej, ani sternicy nawy pań­
stwowej nie spotykają się z nikim, kto nie prze- 
będzte „filtru ", t. zw . otoczenia, zazdrośnie 
strzegącego swoich w p ływ ów . Dokoła tych, co 
dzierżą władzę, skupiono tłum ludzi przypochle- 
biajgcychr blagujących, ukrywających tro&kli-' 
w ie wszystko, co byłoby hieprzykmnem, w  naj­
lepszym razie nie mających odwagi m ówić pra­
wdy.

( - s i )

P&z^glącJ gospodarzy
P R O J E K T  R O Z P O R Z Ą D Z E N IA  O S T A N D A ­

R Y Z A C J I JAJ. M in isterstw o Przem ysłu  i Hanaiu 
op racow a ło  pro jekt rozporządzen ia  P rezydenta 
R zp łite j W sp raw ie  standaryzacji i eksportu ja j. 
P ro jek t tea .p rzew idu je  w prow adzen ie  posreduie- 
go  systemu standaryzacji pom iędzy systemem kon­
cesyjnym  o  wolnohandlowym , tj, re jestrac je  firm  
prow adzących handel eksportow y  ja jam i P o w y ż ­
szy p ro jek f ma być w  najbliższym  czasie ro zes ła ­
ny w łaśc iw ym  m inisterstw om  i  organ izacjom  han­
dlow ym  do Zaopinjowania, pocztm  po uskutecz­
nieniu ewent. popraw ek ma w ejść pod obrady ko­
mitetu ekonom icznego R ady M in istrów .

P R Z E W ID Y W A N Y  N IE D O B Ó R  P S Z E N IC Y  W  
Ś W IA T O W Y C H  ZB IO R A C H . M Iędzynarow y In ­
stytut w R zym ie podaje do w iadom ości, iż w  p rzy ­
szłych zbiorach najsłab iej p rzedstaw ia ją  się per­
spek tyw y Zb iorów  pszenicy. D otyczy to za rów n o  
Kanady, Jak i A rgen tyn y i  Egiptu. Co do innych 
£BÓ2, sytuacja się p op raw ia  i  jest naw et praw do- 
pódobiiem, że św ia to w y  zb iór żyta i jęczm ien ia 
da korzystn ie jsze  w yn ik i, n iż w  roku ubiegłym.

P R Z E W Ó Z  N A  K O L E J A C H  P O L S K IC H . D la 
charakterystyk i naszego bilansu handlow ego po­
służyć in p ie  statystyka p rzew ozó w  ko le jow ych  za 
dw ie p ie rw sze  dekady czerw ca L927-go ioku. D ru ­
ga dekada ub. m iesiąca w  porównaniu z p ierw szą  
w ykaza ła  dalsze obn iżenie się p rzyw ozu  o  1,292 
w agon y i zm niejszenie w yw ozu  o  525 w agonów . 
P o  stron ie p rzyw ozu  następujące pozycje  wyltaza- 
,y zm niejszenie: zboże (59 Wag-), bawełna (25
wag.), artyku ły  p rzem ysłow e (6(H w a g .) produkty 
jpożyw czp  (206), w sze lk ie  inne pozycje  (573) —  
Wzrósł Jedynie im port mąki (37 w a g :  i  rudy że- 
eZnej (28). Spadek w yw ozu  należy W ów nm  w z y -  
T sać  zm niejszeniu się w yw ozu  drzew a  (362), z>łi- 
;a (50), a rtyku łów  przem ysłow ych  (27), w ęg la  (23)
1 wszelkich innych ładunków £35* . Natomiast ma

te r ja ły  budowlane w yk aza ły  w zros t w yw ozu  o  223 
w agony, a produkty spożyw cze o  78 w agon ów

W Y N IK  IO S O W A N IA  W  P . K . O. Dnia 15 bm. 
odbyło się w  centrali P .  K . O. losow an ie  prem jo- 
w anycd książeczek oszczędnościowych. Z  pośród 
zgó rą  8,000 uprawnionych do losow an ia  książe­
czek, w y losow an o  24 (p o  3 książeczk i na każdy 
tys iąc ). W ygran e  po 10C0 zł. padły ko le jno  na na­
stępujące książeczk i; 22552, 12738, 3757, 1980.1 22733 
1049, 13ff8, 14576, 17411, 31ó3, 18898, 2024, 20465, 
21399, 19863, 19119, 8684, 1220, 1795£|, 1803, 7211 
2693, 9212, 5410.

E K S P O R T  D R Z E W A  PO LS K IE G O . W ed łu g  w ia  
domości z  konsulatu po lsk iego  w  M oraw sk ie j O- 
straw ie, czechosłow acki przem ysł drzew ny, k tóry  
niedawno przechodził c iężk i k ryzys  z  powodu tru ­
dności k redytow ych  i obecnie znajduje się w  sta- 
djum przezw yciężen ia  zastoju, uskarża się na nie­
m ożliw ość zbytu drzew a obrob ionego i  na pół o -  
brobionogo na rynkach europejskich z  powodu 
silnej konkurencji drzew a polskiego. Po lsk ie  drze­
wo, zw łaszcza  w  okresie  w zm aga jące j się obecnie 
izo lac ji gospodarczej sow ietów , nasyca pow ażn ie j­
szo ryn k i europejskie, dzięk i swym  zaletom, w  
len sposób, że utrudnia niezm iern ie zbyt tego  a r­
tykułu innym kra jom  w  w ażn iejszych  ośrodkach 
im portu drzew nego.

P O M Y Ś L N A  S Y T U A C J A  W  P O L S K IM  P R Z E ­
M Y Ś L E  K O N F E K C Y J N Y M . D zięk i trw a jące j od 
2 łat w o jn ie  celnej z  N iem cam i, o ra z  dzięk i op iece 
rządu, polsk i przem ysł kon fekcyjny znajduje się o- 
beenle w  bardzo pom yślnej sytuacji, za rów n o  w  
branżach bieliźttianych, jak  ga lan leryjnych  i skó­
rzanych. P rzem ysł ten przed dwom a ła ty  musiał 
w a lczyć  z silną konkwrtncią tow arów  pochodze­
nia n iem ieckiego i nie b y ł w  stanie rozw in ąć pro- 
auSWijl na stcnlę odpow iadająca potrzebom  kraju. 
O beco i^  W *dług .n fęU M c ji ze zw iązku  przem y- .

k o m u n i k a t
Krakowskiego

Teat r u Zjt do wsk tego
W  związku z przygotowaniami do jesiennego, 
zi,nowe£o sezonu w Krakowskim Teatrze 

Żydowskim, uprasza się tych p. p. artystów, 
którzy starają się o zaangażowanie, aby złożyli 
oferty z  fotograf ją na ręce przewodniczącego 
Towarzystwa, p. S. Freunda, Kraków, ul. Seba­
stiana 20.

Artyści, mieszkający w  W arszaw ie i okolicy, 
będą mieli możność osobistego petraktowania 
w  połowie sierpnia b. r. w  W arszawie, dokąd 
wyjadą pełnomocni przedstawiciele Krakow­
skiego Teatru Żydowskiego, celem definityw­
nego zaangażowania sił aktorskich.

tj Z a rzą d  T o w a r z y s tw a  X

^ ^ ^ ra k o w s Ł I^  T e a tr J Ż y ó o w s k r ’, >

K Ą C IK  D LA  P A N .

Rai i piekło m  k r i f t t i
Rajem  i zarazem  piekłem  elegantek berlińskich 

jest nowy, w span ia le urządzony zakład Kąpielow y, 
zaćm iew ający  przepychem  w szystk ie  istn iejące do- 
tychrzas tego- rodzaju  instytucje. W  zakładzie tvm , 
panie, pragnące za w szelką  cenę utrzym ać idea lna 
lin ję  poddają się codziennie njesłycha tyra tortu­
rom , czyniącym  z przybytku  p iek ło  cierpień, dzię­
ki w szakże ow ocności ich uw ażają  instytucję zol 
dającą zbaw ien ie  rajskie. O kryte lekkićm i płaśi»- 
czanu kąpielow em i, przechodzą dobrow oln ie  mę­
czennice przez cztery  kole jne sale o  w c iąż w zra ­
stającej tem peraturze: p ierw sze d w ie  są mocnO 
ogreane gorącem  pow ietrzem , następne zaś parą 
wodną, w  4 t j  sali para jest tak gęsta, £Ś zap.tr- 
ra dech i zasłan ia w szystko  doi cła. W  każdej ■ 
sal panie pozo-stają po kw adransie, . pocąc się 
w szystk im i poram i, za lew a jąc  się strum ien iam i 
potu. Potem  rozłożone na m arm urowych stołach 
poddawaną sa energicznem u m asażow i, w y d z ie la ­
jącemu im  rozp aczliw e  jęk i z  krtani, w reszc ie  na* 
stępuje clou program u —  kąpiel pienista, po lega ją ­
ca na przeistaczaniu zapom ocą kwasu w ęg lo w eg o  
gorące j w o d y  na dnie w anny w  pianę, p ok ryw a­
jącą całe c ia ło  kąpiącej się. P o  półgodzinnej ta łu e j 
kąp ie li O w ija ją  n iew iastę w  koce ze skóry w ie lb ią  
dzie| tak szczelnie że ty lko w idać purpurową ■ 
g o ją ca  i  w ysiłku  twarz. 1 zn ów  pocenie się przetf 
godzinę; rezu ltat; w aga w ykazu je  o  k ilo  m niej n ii 
przed w ejściem  do raju- piekła. Zaiste —  il fant 
sou ffr ir  pour deyenir —  jak  szkielet.

Wesoły kqclk
S P R Y 1 N Y  C H ŁO PA K . (

* - '  c i^m u  mama mc nie m ów i?  J

—  A  Cóż takiego mam mówić dziecinko?
—  Co? P ow ied z  np.: we.ż sobie Heneczku paifjj

ciastek.-

ZA G A D K A .
—  Cóż to  tak iego ’  W e  dnie siedzi sTę na tam, yr 

nocy leży , a w e  dnie czyści zębv.

—  Co takiego? Ot popro.stu: dioies, łó żk o  i s zczo  
teczka do zębów,' >t

słu konfekcyjnego, ta ga łąź przem ysłu pokryw a 

b lisko dw ie  trzecie zapotrzebow ania rynku w e­

wnętrznego. Pew ną przeszkodą w  dalszym  ro zw o ­

ju przem ysłu stanow i niedostateczna ilość środ ­

k ów  kredytow ych  postaw ionych do jego- dyspozy­

cji- (V .). '

P O D A N IA  O Z N IŻ K Ę  K A T E G O R II  Ś W IA ­

DECTW  P R Z E M Y S Ł O W Y C H . M in isterstw o Skar­

bu komunikuje, że podania o  p rzek lasow am e do 

niższych ka lego rji św iadectw  przem ysłow ych  mu­

szą być w iioszone do w ład zy  skarbow ej bezw zg lę­

dnie i tylko przed rozpoczęciem  roku podatkowe­

go. Podania wniesione pn tym term in ie w  myśl 

reskry] M inisterstwa Skarbu z dnia 22 czerw ca 
br. nie będą brane pod



DD LITERATURA I SZTUKA□ □
□ □  DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA** na

i© polemiką literacką
■ V e  warszawskim; światku literackim  wre: 

?Zaczęła się walka, rozgorzała polemika. Myti-jt 
bie/się jednakowoż,' jeśli przypuszczacie, & że 
iwalcz^ło literaturę,- o nowe kierunki, o zasadni-' 
tzl prob lerfiy fo 'now ą orientację. Nie, literatura, 
schodzi tu na plan dalszy.^ W szak Jeden z po­
ważnych . 'dzienników g  warszawskich \  drukuje 
‘Wciąż-i,tasiemcową’' powieść^'autóra,*& ukrywają-1; 
cego; swój , wstyd pod trzema gwiazdkami, a dla 
|Eteratury' w^prawdziwem  Jf znaczeniu tego sło-f 
Wa fnie znajduje 1
r#Zaczął polemikę H .. D." Nomberg, j‘eden z c z o - - 
iow ych  pisarzy ' żydowskich: Umysł jasny i o-f 
S w a r ty ^  g łow a % trzeźwa \ i ' pełna, krytycyzmu.' 
ifcm b erg ' ujął się > za H orończyk iem ,m łodym  ‘ 
autorem, który 'przed kilku tygodniami popełnił 
Samobójstwo z 'pow odu  t*f złej recenzji najnow- 
isizeiswej powieści w  „Literarische Bleter“  Pier 
tw «zą 'pow ieść-Horończyka „Splątane; drogi“  o- 
m ów iłem  swego czasu w „Now ym  Dzienniku11.' 
iWpdziałem w niej zapowiedź prawdziwego ta- 
fartu/ nieujętogoł jeszcze^ w- karby t artystyczne­
g o !  umiaru, Horończyk dał się J  uwieść W eis- 
’ ' ergoWi,%temu rewolucjoniście przeciwko 

'śtkim i -wszystkiemu, l» szerzącemu wszę-
,____\ koterię, klikę, korupcję i pozwolił znie-
£ jzta łc ić  . sobie powieść , paszkwilem na zna-:: 
» c f i ^ e r a t o w ^  >: iv ■*
iW ffu g ie j4  powieści Horoficzyka nie znam i 
laŚ fegoin ie .m ogę'stw ierdzić, czy Nomberg ma 
aacje, utrzymując,,, że jest dojrzałem dziełem. 
Bezsprzecznie natomiast ma Nomberg rację, o- 
Sfcarżając naszą krytykę literacką o lekkomyśl-- 
teść.;Zdan iem  je g o  dział ten jest u nas bardzo- 
AHŁfiJoany, gdyż spoczywa w  rękach ludzi n ie ' 
jiptSpowiedzialnych. Nomberg ma tu na rnyśli N. 
jjlfeisła^ Redaktora „Literarische Bleter“ , który 
pęsdworzyć miał koło siebie kliczkę, a ze swe- 
jto? organu uczynił kapliczkę wzajemnej adora- 
jń£; fJRozumie się, że Majzel nie pozostał dłuż-. 
iB̂ Ętn odpowiedzi, która wypadła bardzo siar- 
tasęśde,. z  dużym nakładem histerji£ przezwisk

» : if J»,_sci.' i , ■{*>#§■ y m .
w  Krakowie żyjem y zdała od fegc 

;®ę€k)wiska intryg i plotek, jakiem bezsprzecz- 
“Se-ęest żydowska Warszawka, koncentrująca 
Ssfe.przy, Tłumackiej 13, dlatego możemy objek- 
jfjrwnie osądzić tę burzę w  szklance wody.

Otóż winę niech sobie przypisze sani Nom- 
fierg. Praw dę jest, że krytyka literacka jest u 
©as zaniedbaną, że do niej z pewnym  przeką 
sem się odnoszę rozmaici pisarze, dumni ze 
Sw ej beletrystycznej twórczości, ale nie nale­
żało całej sprawie nadać osobistego zabarwię 
*ńa. Nomberg p iery szy też zaatakował M a j­
sla nazywając go „chodzęcę banalnością". —  
Majsl nie jest zbyt oryginalnym  i twórczym  
krytykiem , nie wyczuwam y też w  jego ar tyku 
łach żadnej osobistej noty, charakteryzującej 
każdego w ielkiego krytyka, nie znajdujem y 
W yraźnej pozycji wobec życia, wynikającej 
zawsze z jasno uświadomionej, głęboko aż do 
ostatecznych konsekwencji przemyślanej filo -  
zo fji. A le  mam wrażenie, że Majsl tych ambi- 
c y j wcale nie posiada, że się zadawala znacz­
nie skromniejszą rolą pośrednika między au­
torem a czytelnikiem. Można Majsla raczej na 
zwać historykiem literatury, niż krytykiem  li 
terackim. Z  niezwykłą pilnością bada, re je­
struje i śledzi wszelkie zjawiska literackie. 
N ie  mało położył juz zasługi na tern polu jako 
sumienny redaktor „B icher-W ell‘;. To  dosko­
nale radagowane czasopismo, którego mogliby 
nam pozazdrościć w  Europie, pozostawiło po 
sobie lukę, dotychczas niewypełnioną. Nieste­
ty  „Literarische Bleter“ jako prywatny organ 
Kleckina uwzględnia z natury rzeczy więcej 
wydawnictwa swego właściciela.

.Tesli więc wystąpienie p. Nomberga prze-

nikow i na p o lu .. piśm iennictwa żydowskiego 
musimy uznać za zbyt pochopne, podyktowa­
no osobistą anim ozją i  dlatego samo siebie dy 
skwalifikujące, to reakcję Majsla . jeszcze o- 
strzej i  z ca łą ' stanowczością potępić należy. 
N ie jest już to polemiką, tylko rozhisteryzo- 
wanym  krzykiem :; Pod  w ływ em  podrażnionej 
ambicji własnej napisał Majsl artykuł, które­
go teraz napewno sam żałuje. Stracił zupełnie 

j poczucie m iary, taktu, dystansu. Nomberg od­
gryw ał rolę w  naszej literaturze, Nomberg ma 

■za sobąji chlubną przeszłość, Nom berg jest je - T 
ł dnym  z "naszych pierwszorzędnych twórców- 
budowniczych. Prawdą jest, że teraz ogran i-' 

^cza swoją działalność do publicystyki, ale jest 
to publicystyka pierwszej jakości, czysta, ja ­
sna, mądra, daleka od pozy, fiazesu i kabo -; 
lyńslwa. W ie lu  takich publicystów w  naszej 

? literaturze nie mamy. Jego „W rażen ia  z  A r ­
gentyny" —  znane z tłumaczenia czytelnikom 
„Nowego Dziennika*1 —  jego opis podróży po 

; Palestynie, jego obecnie się drukujące w raże-" 
nia z Rosji sowieckiej odznaczają się przedzi­
wną jasnością i są prawdziiwemi arcydzieła­
m i w  swoim rodzaju. W obec takiego pisarza 
obowiązuje —  prawo dysiansu! ^

Cokolwiek jednak o tej polemice powiemy, 
stwierdzić możemy, że dla literatury naszej 
jest ona p iaw dziw ą katastrofą. Napewno 
wzbudzi zainteresowanie, albowiem kłótnie 
osobiste napaści, in trygi z przysmaczkiem sen 
sacji o w iele łatw iej trafiają do czytelników, 
niż dzielą serca i umysłu, ale bardzo w ątp li­
wą jest taka korzyść dla piśmiennictwa. Mo­
że len i ów  czytelnik zainteresuje się Horoń- 
czykiem, ale napewno straci zaufanie do p i - ; 
szących. Przeciętny czytelnik odnosi się do 
twórców jako do istot wyższych. Takie zdzie- 
ranie nimbu, uśmiercanie legendy trafia 
śmier elnie w  saino_ serce literatury, 

jrtjl M. K.
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KLABUND.

S ie r s z e  "do Caroli N en e r jjr

K  u k u l i
Kukuli, ptaszyno mała, l 
rzuć północne, szare kraja^j- 

leć do Indyj, do Egiptu, .-..-i 

poprzez groby, poprzez krypty^/ 
poprzez lądy, poprzez morza, .., 

ptaszę małe, rzuć bezdroża ■■••4

ziemi, kołysz się w  eterze n ie b *___
płyń w  wszechświeeie gw iazd b c^ K O trća ^  

do samego tronu słońca, > f  
płyń do bóstwa płomiennego : 

i spłoń —  ptaszę —  w  sercu jegt

PieśA miłosna
T w o je  wargi, gdzie się słodycz mieści.,' 

uśmiech twój, co życie moje pieści, “ ■

' tw e spojrzenie, co mnie otulałot 

twoje łono, co mi ciepło, dało,. 

twoje ramię, które mnie tuliło,'- 

twoje słowo, co dla mnie dzwoniro, 
w łosy twoje, w  których caly-m tonąt,- 

oddech ust twych, który na mnie wionął, 

twoje serce, dzikie, oszalałe, 

czar T w e j duszy — jasnej, czystej, białej, . 

twoje nogi, które cicho b iegły, 

gdym je woła ł —  wierne i ulegle—J 1 . 

wszystko to jest moje, wszystko drogie, bliskie, ‘ • 

i doprawdy nie wiem, co mi jest najdroższe, 

wiem, że nie chcę być o żadne z nich uboższy: 

wszystko to jest jednem i jedno jest wszystkiera, 

(P rze ło ży ! z niemieckiego: Szymon W o li)

Kronika literacka I
f .. —

AKADEM JA L ITE R A T U R Y  M A P O W S T A Ć  ZA 
K ILK A  DNI.

Spraw a P o lsk ie j Akadem ji L ite ra tu ry  będzie w  
dniach najbliższych rozstrzygn ięta . D ekret P re z y ­
denta R zp lite j pow o łu jący  do życia Akadem ję 
będzie rów nocześn ie za w ie ra ł nominację p ie rw ­
szych' 10 człon ków  Akadem ji, których zadaniem  
będzie przedew szystk iem  pow ołać  dalszych 10 
członków  Akadem ji do pełnego składu 20 tu.

P A M IĘ T N IK I  W IK T O R A  D Y K A . Znany poe­
ta czeski i rów nocześnie po lityk  W ik to r  D yk w y ­
dał n iedawno sw oje  pam iętniki, s ięga jące od  
roku 1893 do roku 1918. Jak w iadom o, Dyk o- 
d egra ł w yb itną ro lę  w  dziejach państw ow ości 
czesk iej d latego je go  pam iętniki w zbudziły  w Cze­
chach o lb rzym ią  sensację.

M Ł O D Y  E U R O P E J C Z Y K . P od  tym tytułem cg ła  
sza P ie r r e  Drieu la  Rachelle  nakładem „N ou ve lle  
Revue Franca5se“ studjum składające się z  dwóch 
esayów . W  p ierw szym  zatytu łowanym  „K re w  i a- 
tram ent“, znajdujem y trzy  typy  współczesnego 
człow ieka  w  stosunku do tendencji chw ili. D rugie  
zaw iera  opis współczesnego musie- hallu og ląd a ­
nego oczym a poety.

F U N D A C J A  W  A L T  A  W H IT M A N A . W  Eanaem 
ufundowano fundacje W a lta  Whitmnna, k tórej ce­
lem jest pomoc m łodszym  p isarzom  am erykań­
skim, P rzew odn iczącym  fundacji jest b y ły  lekarz 
Whitmana, M ac A lister.

A N T O L O G J A  M A L A R S T W A  W E  F R A N C J I. 
M aurice Raynal w yda ł an tologję m alarstw a w e 
F ran c ji od r. 1906, aż do najnowszych czasóv. 
D zie ło  zaw iera  reprodukcje w ybrane p rzez samych 
m alarzy.

K R Y T Y K Ó W  T E A -

*) Pow yższe  dwa w iersze wyjęte są z nowego to­

mu Klabunda „Die Harfenjule11, który wkrótce uka­

że się w  nakładzie „D ie Schmiede11. W ybitna arty­

stka niemiecka Carola Neher jest żoną Klabunda.

-  "*•   -  - ~H— mii■ ■ in irn a w ii iii imn im  — — n—

nych, idąc za w zorem  sw ych  n ow ojorsk ich  ko le ­
g ó w  u fundowali plakietę, k tórą  o fia ro w a ć  się m a 
oo roku najlepszemu artyśc ie  lub arystce.

N O W E  D Z IE Ł O  M A R G U E R IT T E A . Autor, 
„C h łopczycy", w yd a ł n iedaw no p ie rw szą  czyść 
tr y lo g ji zatytu łow anej „K u  św ia tłu 11. P o w ieść  ta  
nazyw a się „B ądź panią sw ego  c ia ła11. In ic ja tyw y  
do napisania tego dzieła dała kronika krym inalna 
Jeden m arynarz zg w a łc ił 15-nastoletnią d z iew czyn  
kę i  zosta ł skazany na k ilka la t w ięzien ia . D ziew ­
czyna zaszła  w  ciążę, ale p rzez sztuczne poron ie­
nie pozbyła  się dziecka. Sąd skazał i  tę d z iew  czy-' 
nę. M argueritte  bron i w  tej p ow ieśc i tezy, że  ko­
bieta powinna być panią sw ego  c ia ła  i  że ty lk o  o d  
n iej za leży , czy  chce zostać matką. Narzucone ma­
c ierzyń stw o jest gw ałtem , p rzec iw ko  którem u ko­
bieta bron ić się powinna.

F U N D A C J A  P A R Y S K IC H  
Ciwko tenaii sumiennemu, w_ex.nem u g ia c o w - .T K A L N Y C H .  Z w iązek  paryskich k ry tyk ów  teatra l

Nadesłane książki i czasopisma
„S Z E IF O T E N U “ , zb ió r  artyku łów , wyuany  

p rzez to w a rzys tw o  „B rith  Szalom 11 w  Jerozo lim ie  
(to w a rzys tw o  dla w spółp racy  żydow sko- arab- 
sKiej). W  zb io rze  tym znajdujem y w y im k i z  dzieł 
H erzla , Achad Haam a A. D Gordona mowy Bal- 
foura, a rtyku ły  Binjam ina, Szlom o Sch illera, d ra  
Ruppina, Bubera. Hansa Kohna. W eltscha, d ra  
Glucksona-, Simona i  in Celem książk i iest rozpo­
wszechnienie idei dw unarodow ego państwa w  Pa-, 
lestynie.

„H A IS Z A “ , m iesięcznik, pośw ięcony życiu i  spra 
wom  kob iety  w  P a lestyn ie  zaw iera  artykuł o 15* 
leciu Hadassy- Low ensohna, polem ikę J. Rabino- 
w icza i pani Hany Thon, w  sp raw ie  udsiału ko­
b iety  żydow sk ie j w  życiu  nai odowem , itudjum  
Fichmanna o poetkach hebrajskich i  ipeejalny 
dział, pośw ięcony w ychow aniu.

L U D W IK  A N T O N : Dżuma japońska, w  WyS. 
Lektor- Polonja, W arszaw a 1927. ■ '
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DR. J E R Z Y  PO G O N O W SK I: T. G. M asary!;. Slu- 
U]um. —  N akł. księg. F. rloesicka. W arszaw a 1927. 
(Str. 65).

M IC H A Ł  J A N IK : Jnljusz Słowacki.  Próba syn­
tezy. —  Nakł. K rakow sk ie j  Spółki Wydawniczej. 
K ra k ó w  1927 (s ir. 110).

RO TM . A D A M  K R Ó L IK IE W IC Z : Od N ice i do 
N ow ego  Yorku . Sukcesy jeźdźców  polskich na mię 
flz/narod. konkursach hippicznych 1923— 1920. —  
Nakł. Lek tor- Polon ja. W arszaw a  1927 (str. 192). 

Z —  Uk tzał się tom I I I  „P o e z y j1- A rtu ra  Oppmana 
{Ch O ta), za w iera ją cy  „P ie śn i o s ław ie ’1 w  w y ­
daniu zupełnem. P oez je  Or- Ota cechuje g łębok i 
sentyment dla p rzeszłości P o lsk i i je j rycersk ie j 
d tew y (N ak ład  Gebethnera i  W o lffa . Cena zł. 5.). 

JjjjL— iW yszła l  druku pow ieść p ióra n ow ego  auto- 
jra; Jan a R oga li, f*t.4 ,Z a rzew ie11. P ow ieść  ta, przed 
i&tawiająca kon flik t s ilnego człow ieka  ze  św iatem  
.powojennym  i  z  chaosem w łasnych uczuć, jest 
p ie rw s zą  częścią zapow iedzianej I r y lo g ji pt. „ P r ó ­
b a  Ognia1*. Z  za rzew ia  rozn ieci się płomień, a z 
próby, o gn io w e j w y jd ą  ludzie hartowni. Debjut 
R o g a li  w  te j pow ieści przedstaw ia się interesu ją­
co..- (N ak ład  Gebethnera i W o lffa . Cena zł. 5.). 
t™— *M o n o g ra fja  prof. dr. Juijusza K le inera  o  Ju ■ 
JjUoZU Słow ack im  dobiegła oddawna upragnione- 
Só-żakończenia. T om  IV  dzieła pt. „Ju ljusz Sło­
w a ck i1- obejm uje w  dwóch częściach ostatni, m isty- 
'czny-okres Jego . -. órczości. D z ie ło  to, ze  w zg lę ­
du na sw ą tre ;, dotyczącą najgłębszych i na j­
w zn ioś le jszych  stron ducha w ie lk ie go  poety, po­
w in n o  za in teresow ać szerok ie koła inteligencji. 
M on ogra fja  prof. K le in era  o Słowackim , w  roku 
.sprowadzenia Jego śm iertelnych szczątków  do O j­
czyzny, jest najpiękniejszym  pomnikiem i na jgłęb ­
szym  w yrazem  hołdu. (N ak ład  Gebethnera i W o lf­
fa  Cena zł. 25, wyd. luksusowe zł. 60).

—  W  „B ib ljo tece  Teoretyczn ej W a rszaw sk iego  
K onserw atorju m  M uzycznego11 ukazała się nowa 
praca p. dr. H eleny D orab ia lsk ie j pt. „Ć w iczen ia  
■praktyczne z harm on ji11, kurs b  —  „H arm onja nie- 
modulująca11 z przedm ową prof. P io tra  R y lla . A u ­
torka  uprzystępnia w  krótkich pytaniach, odpo­
w iedziach  i licznych zadaniach zasady harm onji 
szkolnej oraz podaje w  ła tw e j fo rm ie  sposoby 
w yp róbow an ia  s ił w łasnych w  technice budow y 
W spółbrzm ień i swobodnego ich użytkowania. 
(N ak ład  Gebethnera i W o lffa . Cena zł. 6.).
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Program stacyj radjofomczaych
N iedzie la , 17 liDca.

K ra k ó w  (422 m; 1530— 18 35 Transm isja  z  W a r ­
szaw y . 18 40— 19 Nadprogram . 19— 19‘55 D r .V. 
F ran ćcić  „T w órc zość  Iyona V o jn ov ica " (z  recyta ­
c jam i). 20—20‘30 Kom unikat sportow y  i  inne. 
20*30 Koncert. W ykon aw cy: pp. Ludm iła B erkw i- 
Izów n a  (fo r t .) F e lic ja  Guntherówna i  M arjan 
D em ar-M ikusziw sk i (śp iew ), p . M arek-Onyszkie- 
W iczoW a (a k o m p ) (m. in. Chopen, Bizet, M ozart i  
M assenet), 22 T ransm isja  z  W a rszaw y.

W arszaw a  (1111 m ) 12 Kom unikaty. 15*30 K on ­
c e rt z  „D o lin y  S zw a jcarsk ie j11 m. in. B izea, M o­
niuszko 17— 18‘35 Audycja dla dzieci. 17‘35 K on ­
cert. 18‘55— 1910 Kom unikaty. 22*30 Odczyt pt. Syr- 
ja. 20*30 Koncert (m uzyka J. Straussa). 22 Kom u­
nikaty. 22‘30 M uzyka taneczna.

Poznań (273 m ) 18‘35— lsó u  N adprogram . 18 50—  
19‘30 P ra gram  dla dzieci. 20-30— 22 K oncert instru- 
m entalno w oka lny  ęAl. Szafrańska). 22— 2215 K o ­
m unikaty spoi towe. 22 30—24 Muzyka taneczna.

B erlin  (483,9 m) 630—2 K oncert poranny. 11‘30 

4 17 Koncerty. 20‘30 Rozm aitości muzyczne (w y j. 
c  operetek ). 22‘30 M uzyka taneczna.

L ipsk  (365.8 m ) 20‘15 W y ją tk i z  oper (m .in. 
Carmen, Pajace, C yganerja  i  in.)

W ro c ła w  (322.6 m ) 19*35—20‘05 W yw ia d  z Mus- 
bolinim  (spraw ozdan ie  dziennikarza). 20-15 R o z­
m aitości muzyczne (m. in. ost. s z la g ie ry  i piosen
k i).

Łan g« nberg (468.8 m) 20 T ransm isja  z Baden Ba 
tlen: cztery  jednoaktów ki muzyczne Hindemitha, 
M ilhauda i in. oraz koncert kam eralny.

M UND a N T K Ę  b ieg le  piszącą na m aszynie (Rc 
n ington ) p rzy jm ie  na zastępstw o natychmiast 
jdweitat Dr. fjtłiwaribart, Ryuek 30. 1872x

Światowa korfereicja palestyńska
pref. Weizmann o programie XV. Kongresu. — Budżet ssaSss!̂ ws?c6. — 

Kiedy będzie możliwa wielka emigracja do Palestyny. — Drogi do 
naprawy. — Program Weizmanna.

Z pośród licznych głosów o problemach j za ! ską konferencję palestyńską,
aniadi X V  kongresu sjonistycznego, wysu- ptórdaniach

wa się na pierwszy plan oczywiście oświad­
czenie prof. Weizmanna, prezydenta organi­
zacji sjonistycznej, który we wyw iadzie dzień 
nikarskim om ówił program najbliższego kon 
giesu.

„Zw racają  się do mnie -z pytaniami —  m ó­
w i prof. W eizm ann —  z jakim  programem 
wystąpię na kongresie. Oczekuje się widocznie 
senzacyj i niespodzianek. N ie chcę atoli n i­
kogo rozczarować, a nie należy też oczekiwać 
senzacyjnych metod dla uzdrowienia obecne­
go kryzysu w  Palestynie. Program  mój jest 
znany:

Musimy przedewszystkiem uporządkować 
nasz budżet, 

uwolnić się od deficytów i unormować nasz 
bilans. Bez tej „sanacji11 jest niemożliwą dal­
sza silna em igracja do Palestyny. Żądanie Ża 
bolyńskiego, by natychmiast otworzyć bramy 
Palestyny, może nas doprowadzić tylko do 
katastrofy i zniszczyć wszystkie nasze poli­
tyczne i gospodarcze pozycje.

Musimy w  następnych latach kroczyć w  
Palestynie powoli i ostrożnie 

Pożyczka 4 i pól m iljona funtów na budo­
wę portu w  f la j f ie  została, jak wiadomo, ra­
tyfikowaną przez parlament angielski. Budo­
wa portu w  H a jfie  rozpocznie się w  najb liż­
szym czasie. Tosamo można powiedzieć o re­
alizacji projektu Ruttenberga, a w  najb liż­
szych miesiącach rozpoczną się prace około 
eksploatac ji Morza Martwego. Prace te zmniej 
sza bezrobocie,^a przytem umożliwią gospodar 
czy postęp Palestyny i osłabią obecny kryzys. 

W  Palestynie pracuje teraz
amerykańska komisja ekspertów 

Przypuszczam, że badanie ukończy la komi 
sja dopiero z końcem 1927 roku. W  sweni 
sprawozdaniu wskaże komisja na możliwości, 
istniejące w  Palestynie, głównie pod wzglę- 
denm kolonizacyjnym , a odnośnie do najb liż­
szych 1<1 lat. W  ten sposób położy się kres 
wszystkim  naszym kolouizalorskim dysku­
sjom i dyletanckim radom w  tej dziedzinie. 
Kom isja wskaże, czego można w  Palestynie 
dokonać i jakie środki są do tego potrzebne. 

T o  pow ażne i fachowe spraw ozdan ie  prze  
d łozym y jako re ferendum  narodow i ży ­
dow skiem u. Z w o łam y  św iatow ą, ży d ó w - ~

aórrj przedłożymy ten . praktyczny pt ugram 
,i spróbujemy stworzyć takie światowe cen­
trum żydowskie, które weźmie na siebie ma- 
terjalne zobowiązanie za urzeczywistnienie 
tego programu.

N ie można wiecznie żyć i odbudowywać 
kraju ze stałym deficytem, nie wiedząc dziś, 
skąd weźmie się średki dla pokrycia kosztów 
w  przyszłym miesiącu.

N ie możemy bezustannie i bezplanowo 
żądać pieniędzy od Am eryki.

Musi nadejść czas, w  którym nasi bracia w  
Ameryce m imo swej sympatji dla Palestyny, 
zapytają- Jak długo jesacze? Chcemy przed 
nim i stanąć i powiedzieć: T o  można w  Pale- 
stjmie stworzyć i tyle potrzeba nam do tego 
pieniędzy, a tyle żądamy od was! Oto m ój p r »  
gram i plan. Nie jest to zapewme królewska 
droga do Palestyny, lecz innej drogi nie znan 

Słychać skargi na różne trudności politycz­
ne, stojące nam na przeszkodzie i przeszkadzi 
jące normalnemu rozwojow i naszych gospo­
do! czych pozycyj w  Palestynie. Mogę na t« 
z poczuciem pełnej odpowiedzialności powie­
dzieć: :,v -

N igdy nie była nasza sytuacja polityczna 
w  Palestynie tak pomyślna, jak obecnie. 
Jest to bardzo dużo, lecz nie wszystko. Skai 

żą się np. na rzekomą niesprawiedliwość w 
stosunku do przemysłu palestyńskiego, które­
go się nie popiera przez odpowiednią politykę 
celną. N ie chce się przytem zrozumieć, ż. 
rząd angielski nie może ochraniać nieodpowu 
dnieh wyrobów  palestyńskich. Przem ysł pa­
lestyński roawija się i będzie ochraniany 
przez rząd angielski. Rząd w  Palestynie usta­
nawia obecnie specjalną komisję taryfową I 
nie ulega wątpliwości, że wszystko co bę­
dzie oparte na zdrowych podstawach będzie 
zabezpieczone przez iząd odpowiedniemi cła­
m i ochronnemi1*. ,jf.J

Pro Agency -- Prez. Weitzmann
W  związku z wyboram i na X V . kongres sjo 

nistyczny powstała w Austrji grupa sjonisty- 
czna pod nazwą „Pro  Agency —  Prezydent 
W eizm ann11. Grupa ta ma na konferencji bro 
nić polityki prof. Weizamnna, w  kwestji roz­
szerzenia Jewish Agency i popierać kandyda­
turę W eizmanna na prezydenta organizacji.

W Palestynie panule spokój
Europejskie skupienia nie poniosły szkód. — Zycie gospodarcze pulsuje 

znów. — Wielkie szkody w Jerozolimie.
Nadchudzące obecnie wiadomości z Palesty 

ny pozwalają stwierdzić, że pierwsze wieści 
o trzęsieniu ziem i zawierały bardzo wiele 
przesady. Katastrofa nawiedziła te okolice Pa 
lestyny, które ani dla przemysłu ani dla ko­
lonizacji nie posiadały istotnego znaczenia.
Ostatnie trzęsienie ziemi w  Palestynie było 
straszne, jeśli chodzi o liczbę ofiar życia ludz 
kiego, ale pud względem gospodarczym nie 
w yrządziło znaczniejszych szkód. Należy 
stwierdzić, że europejskie skupienia osiedloze 
nie poniosły prawie żadnych szkód i że ko­
szta odbudowy nie przekraczają możliwości 
rządu palestyńskiego, którego budżet w  osta­
tnim roku wykazuje znaczną nadwyżkę. Trzę 
sienie ziem i było, wedle zapodań świetnego 
znawcy Palestyny Dra W eisla, lokalną kata­
strofą w  trzech czy czterech miastach arab­
skich głównie w  Nahlns, Amman i Ramleh. 
życ ie  gospodarcze Palestyny pulsuje już dziś 
w europejsko żydowsku b centrach, które dzi­
wnym zbiegiem okoliczności pozostały poza 
lin ją frżrauaftfrł ziemi. Panika, która w  p ier­
wszych chwilach ogarnęła prawie wszystkich

mieszkańców na przestrzeni trzęsienia ziem!, 
minęła zaraz w  następnym dniu. W  Jerozo­
lim ie nastąpiło trzęsienie ziemi około 3 po­
południu. W szyscy mieszkańcy wybiegli na 
na ulice. K iedy grzmoty podziemne ustały, 
nikt z mieszkańców nie odważył się wejść do 
domów. Bardzo silnie ucierpiał gmach Insty­
tutu Chemicznego, mieszczący się w  daw­
ne m domu arabskim. Natomiast inne budyn­
ki uniwersytetu, budowane wedle wzorów eu 
ropejskich nie uległy zniszczeniu. Liczba za­
bitych stale wzrasla. Szkody oceniają na 250 
tysięcy funtów szterlingów.

Szczególnie ostre form y przybrała katastro 
fa w  Transjordar ji. Stolica Transjordanji, 
Ammuan, licząca ponad 6uo0 mieszkańców, zło 
żonych wyłącznie z Arabów, syryjskich Dru- 
zów i wojska angielskiego została prawie cał­
kowicie zniszczona. W  Ammanie legła w  gru 
zach nowa Moszea i kasarnia wojsk angiel­
skich. 20-kilometrowa droga od moslu Allen 
by ‘ego nad Jordanem do Aminami jest całko­
wicie uszkodzona. Miasto Maan leży całkowi­
cie w gruzach. Pozatem szkody w  Transjords-
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ń ji są nieznaczne, albowiem  przeważnie znaj­
dują się tam nam ioty rzadkich osad beduiń- 
skich. Około gruzów w re obecnie energiczna 
oraca. W  Palestynie panuje spokój.

M i  wobu Ferii
Izba handlowa w e wschodniej części New  

Jorku, której członkowie rekrutują się w yłącz 
nie ze Żydów  planuje urządzenie; w ielk iej uro 
czystości pojednania, na "którą ma być zapro 
szony także Heuri Ford  i ' na  ̂którym  pewna 
wybitna osobistość żydowska" w  Ameryce ma- 
Wygłosić uroczyste przemówienie z  powodu 
jmetamorfozyi Forda, i y . >  -,»*•* a

Podobno inne towarzystwo asymilatorskie| 
zaprosiło Forda do w zięcia udziału w  p rzy -j 
jęciu na cześć Lewina, który w raz z Chamber. 
linem  odbył lot z Am eryk i do Europy. |

To  pragnienie rychłego padnięcia w  ram io- ) 
na niedawnego zaciekłego antysemity jest w  
najwyższym  stopniu zawstydzające i stanowi 
jeszcze jeden dowód utraty poczucia godności 
wśród asymilatorów, amerykańskich. (

I t i iM i t i  m # i r a  w ń u r i m  Forda
Berlin, Ż A T . Dziennik nacjonalistyczny 

„Deutsche Zeitung" podaje w  wątpliwość pra 
wdziwość wiadomości, dotyczących ośw iad­
czenia Forda, w  którym  on stwierdza, że w y - : 
rzeka się antysemityzmu. >
i Teodor Fritsch, który przełożył na język  
niemiecki książkę Forda o „M iędzynarodowym  
Żydzie", nic nie wie o tem, że książka ta ma 
być wycofana z obiegu

Fritsch wskazuje na to, że dopiero niedaw­
no organ Forda „Th e Deaborn Independent" 
w  sposób niedwuznaczny wypow iedział się w  
kwestji żydowskiej. Toteż Fritsch zwrócił się 
po wyjaśnienie do głównego w ydaw cy  dzieł 
Forda w  Ameryce. u
IN**1 ——o ■ — l

i' ŚREDNIOW IECZNE ZW YC ZA JE  W  KO N STAN ­
TYN O PO LU . W śród ludności katollckiel i prawosła­
w nej w  Konstantynopolu istniał przed laty zw yczaj, 
Że w  dniu św. Jana uroczyście palono na stosie ma­
nekina przedstawiającego rabina żydowskiego. Od 
Wielu lat zw ycza j ten nie był iuż przestrzegany. Nie 
dziw  w ięc, że ludność żydowską ogarnęło wzburze­
nie, gdy grupa fanatyków w  Konstantynopolu odno­
w iła w  tym roku średniowieczny zw yczaj, spalając 
ną stosie manekina, wyobrażającego rabina żydow ­
skiego.

• Policja  Interweniowała w  tej sprawie 1 winni zo­
stali surowo ukarani.

W YR Ó ŻN IEN IE  ŻYD O W SKIEU O  D Z IAŁA C ZA  
SPO ŁECZNEG O . Prezydent republiki austriackiej, 
Dr Hainisch, obdarzył żydowskiego działacza spo­
łecznego, Dr. Salomona Kregensberga, tytułem rad­
cy  państwowego. Dr. Kregensberg należał do ści­
słego koła zwolenników Herzla, lecz następnie wraz 
z Zangwdllem stał się terytorjaliistą. Dr. Krebensberg 
lest od wielu lat dyrektorem  żydowskięgo instytutu 
dla głuchoniemych w e Wiedniu.

S IE R O TY  Z PO LS K I DO KAN AD Y. Do Montrea­
lu przybyło 42 sierót żydowskich z M iędzyrzecza w  
Polsce. Sieroty umieszczono w  szkole rolniczej w  
Georgestone Antario. W raz z sierotami przybył ró­
wnież ich nauczyciel p. Grynhlat, oraz 2 nauczy­
cielki.

P R ZE C IW  D Z IA ŁA LN O Ś C I M ISJONARSKIEJ 
W ŚRÓ D  ŻYDÓW*.38-ma doroczna konferencja ame­
rykańskich rabinów reformowanych, która odbyła 
się niedawno w  Capa Hay (N ew  Jersey) na ostat- 
niem swem posiedzeniu uchwaliła rezolucję, prote­
stującą przeciwko działalności misjonarskiej, która 
Jest prowadzona wśród ludności żydowskiej.

Konferencja uchwaliła również zwalczać wszelkie 
k rzyw dy  społeczne oraz fanatyzm rasowy. Pozatem  
uchwalono stw orzyć specjalny komitet, którego za­
daniem będzie krzewienie reformowanego żydostwa 
w Palestynie.

Jeszcze jeden rekord Lindbergha
Słynny lotnik nie przestaje zdobywać — obecnie 

—  mimowoli już —  rekordów często bardzo oryg i­
nalnego charakteru. Ostatnio otrzym ał on najdłuż­
szą ze znanych dotychczas depesz, wysłaną mu w  
hołdzie przez mieszkańców Minneapolis. Obywatele 
tego miasta w  liczbie 17.000 osób obojga płci, posta­
nowili telegraficznie powinszować mu tryumfalnego 
przelotu ponad Atlantykiem i każdy z nich podpisał 
tlę pdnem  imieniem oraz nazwiskiem. Depesza

Wiadomości z kraju
M ASO W E ZA TR U C IE  W  OBOZIE PR ZY S PO S O ­

BIENIA W O JSK O W E G O  W  PU ŁA W A C H .

Z W arszaw y donoszą: W  obozie puławskim w y ­
chowania fizycznego i przysposobienia wojskowego 
D. O. K. W arszaw a zaszedł onegdaj wypadek ma- 
sowego zatrucia wśród m łodzieży szkól warszaw- 

; skich. O b jaw y zatrucia wystąpiły  po spożyciu o- 
triadu. Z górą 40 chłopców poczęło się uskarżać po- 

t czątkowo na silne bóle głow y, następnie szereg chlo 
i pców  dozn ał, silnychj,wym iotów. Z pośród 45 cho-' 
: jy c h  musiano pięciu jako ciężko chorych odstawić 
/do szpitala w  Dęblinie. '.v $■ $
^ -Z aw iad om ion y , o i  wypadku, przybył natychmiast^ 
{ do obozu zastępca szefa sanitarnego O. K. W arsza-. 
t wa. W szczęto  energiczne dochodzenia, celem w y - ' 
krycia p rzyczyny zatrucia, dotychczas jednak n ie; 
zdołano w ykryć, co spowodowało masowe zatrucie.?

W  tym  samym obozie zdarzyło się wczoraj dru­
gie nieszczęście. Mianowicie utonął w  W iśle w  cza - ' 

jj sie kąpieli jeden z uczniów, pozostających w  obozie ,!
•Tom asz Niedostatkiewicz. v -   ^

’ - f   -O

,1

J
D U K L A , (K o r . w ł.). W y b o ry  do R ady m iejsk iej.
M iasteczko nasze sta ło w  ostatnich k ilku tygo­

dniach pod znakiem  w yb orów , k tóre onegdaj przy-; 
n iosły  pełne zw yc ię s tw o  liśc ie  dem okratycznej 
polsko- żydow sk ie j. G łównym  problem em  w y b o - : 
r ó w  była  kw estja  kom prom isu m iędzy ludnością 
chrześcijańską a żydow ską, a w  szczególności jak  
daleko mają iść koncesje ludności żydow sk ie j w y ­
noszącej 80 procent w szystk ich  tutejszych m iesz-j 
kańców  na rzecz ludności chrześcijańskiej. C hrze-1 
ścijan ie podyktow a li jako p latform ę kompi-omisu 
15 m andatów chrześcijańskich, 17 żydow sk ich , n a i 
co usłużni M oszkow ie p rzy  pom ocy różnych ma- 
cherów  i  n iestety także daw nego s jon isty  E. Unge- 
ra, zaraz się zgod zili. P rz ec iw k o  temu pon iża ją­
cemu kom prom isow i w ys tąp ili sjoniści. D oszło  
do szeregu burzliw ych  zgrom adzeń i  kon ferencyj, 
a w  końcu ustalono kom prom is w p raw d zie  nie — , 
sp raw ied liw y , a le  przynajm n iej n ie poniżający. —  
W ystaw ion a  wspólna lista dem okratyczna polsko- 
żydow ska przeszła ca łkow ic ie  pom im o k on trlis ty  
U n ger—Matzner. D o rady  w esz li w szyscy  kandy­
daci sjon lstyczn l w  liczb ie  9, a m ianow icie: dr. A-? 
do lf D lstler,, dr. Samuel Sandau, M ojżesz Rosen- 
thał, Herm an Rosenberg, M ojżesz Kurz, M ojżesz 
Zimet, Baruch Trachm an, E is ig  M aj i  A b e  U nger. 
K lik a  przepadła srom otn ie za rów n o  w  czw arłem  
jak  i trzeciem  kole, a dop iero  w  drnglem  kole u- 
dało się kom panji M atzner— U n ger 32 g łosam i 
w ejść  do rady. Odnieśliśmy w ięc  bardzo piękne 
zw ycięstw o.

P IE R W S ZY  PO M NIK  PR E ZYD E N TA  N AR U TO ­
W IC ZA . W  W arszaw ie baw i delegacja komitetu bu­
d ow y  pomnika ś. p. prezydenta Gabriela Narutowi­
cza w  Bielsku. Inicjatywa postawienia pomnika pier­
wszego prezydenta Rzeczypospolitej zrodziła się w  
łonie bielskie] grupy Związku powśtańców śląskich. 
Delegacja przyjęta była przez p. Prezydenta R ze­
czypospolitej, marszałka Piłsudskiego i ministra Skta 
dkowskiego, których uprosiła o objęcie protektoratu 
nad tą akcją. Nadto do komitetu honorowego budo­
w y  pomnika wchodzić mają: wiceprem ier Bartei, 
wojew oda Grażyński, generałowie dowodzący dy­
wizjam i miejscowemi, Zając 1 Przeźdzleoki, poseł 
Kościalkowski i inni.

Projekt pomnika wykonała firma „Kam ień" w  Biel 
skuf

W IZ Y T Y  N O W Y C H  W Ł A D Z  M IE JS K IC H  W  
W A R S ZA W IE . W  dniu 15-ym b. m. nowe władze 
stolicy w  osobach p. prezydenta Słomlńskiego, p re-j 
zesa Rady mleisjciej, posła Jaworowskiego, w ice­
prezydentów Boguckiego i Szpotańsklego, z ło ży ły  
szereg w izy t czynnikom urzędowym, między inny­
mi p. M inistrowi Spraw wewnętrznych, generałow i 
Składkuwskiemu.

P. LEDNICKI ZRZEKŁ SIĘ PR EZYD E N TU R Y  IM. 
W ILN A . Obrany ostatnio na stanowisko prezydenta 
W ilna Aleksander Lednicki zrzekł się mandatu, gdyż 
przy głosowaniu otrzym ał tylko względną większość 
głosów. W iceprezydentem  m. W ilna wybrano W i­
tolda Czyża (P .  P . S. —  25 głosów ). Poa. W ygodzk l 
otrzym ał 11 głosów.

N O W E PREZYD JU M  R A D Y  M. LU B LIN A . Z Lu­
blina donoszą: Na pierwszem  posiedzeniu nowej Ra­
dy  miejskiej prezesem Rady wybrano p. W ładysła­
wa Kunickiego z P. P . S. P ierw szym  wiceprezesem  
wybrany został p. Gnoiński Adam z P . P. S., drugim 
p. Herzehom  z „Bundu“ . W yb o rów  prezydenta nie 
dokonano.

POS. P O N IA T O W S K I Z Ł O Ż Y Ł  M AN D AT. W ice ­
marszałek Sejmu, poseł z W yzw olen ia , Julian P o ­
niatowski, wystosow ał dziś do marszałka Sejmu pi­
smo, w  którem składa piastowany mandat poselski.
P. PoniatowskL ębejmuj| dyrekcję. Liceum Krzemie-

i M IL IT A R YZ A C JA  BANKU ? Jedno z  warszauft)
skich pisin donosi, iż łącznie z gen. Góreckim, obel-' 
mującym stanowisko prezesa Rady Banku Gospo-: 
darstwa Krajowego, do instytucji tej ma przejść 5< 
wyższych oficerów, którzy dotyęhczas byli zatrud-.] 
nieni w  Min. spraw wojskowych.

G RA W O JEN NA D O W Ó D C Ó W  P IE C H O TY, 
dwóch dni w  gmachu generalnego inspektoratu * sil] 
zbrojnych odbywa się pod kierownictwem  Marszał­
ka Piłsudskiego gra wojenna, w  której biorą udziai 

‘.w szyscy dowódcy dyw izji, dowódcy piechoty d yw l 
.zy jne i i dowódcy pułków piechoty. Ora potrwa Jesz’
I  cze dwa dni. - . ^ ^ 4
|  N O W Y  K R ĄŻO W N IK  PO LSK I. Rząd polski nabył 
^od rządu francuskiego zdeklasowany krążownik 
‘„d'Entrecasteaux“ , pojemności około 8.000 to n . lN o  

tw y  krążownik będzie przeznaczany na pomieszczeń 
nie szkoły podoficerów marynarki, która zostanie 
w  ten sposób przeniesiona ze Św ięcia do Gdyni. •— 
Krążownik został nabyty na kredyt za cenę bardzo 
niską. ,,; '

•5 DRUGA PO D RÓ Ż „L W O W A ".  Dnia 18 lub 20 btn! 
statek szkolny „L w ó w "  wyrusza w  drugą w  tym 
roku, dłuższą podróż. T ym  razem na poludnJe.v—i 
’ „L w ó w “  uda się do w yspy M adery 1 w ysp  Azor­
skich, poczem w  drodze powrotnej zawinie do jed­
nego z portów francuskich. Pod róż „L w o w a " będzie 
trwała 12 tygodni. J

,,h „L w ó w " zabierze na swój pokład około 100 ucz-/ 
n iów  i kandydatów szkoły Morskiej w  Tczew ie , ra-' 
zem z załogą i oficerami 145 osóbi i

P R O TE S T  G M INY W A R S ZA W S K IE J  PR ZE C IW ) 
ZARZĄDZENIU  MIN. S P R A W  W E W N Ę TR ZN YC H * 
Onegdaj donieśliśmy że minister spraw w ew nętrz­
nych wydał zarządzenie, w zyw ające rabinat war­
szawski do zapisania do ksiąg urodzeń nieobrzeza- 
nego syna bundowskiego ławnika, Altera. Sprawa 
ta była roztrząsana na onegdajszem posiedzeniu' 
Rady gminy żydowskiej w  W arszaw ie. Rada uchwa' 
lila nie pozwolić rabinowi zapisać do ksiąg urodzeń; 
chłopca, który nie jest obrzezany, zaznaczając przy- 
tem, że Min. spraw wewnętrznych nie może wyda­
wać rozporządzeń w  sprwach przepisów religij­
nych bez porozumienia się z rabinatem I gminą. )

TEG O RO C ZN Y  ZJAZD  LEO JO NISTÓ W . Dorocz­
ny zjazd b. legionistów odbędzie się dnia 6 sierpnia 
w  Kaliszu. Organizatorzy zjazdu przybyli do W a r­
szaw y aby prosić przedstawicieli rządu i wojskowo­
ści o przybycie na zjazd.

W Y P A D tK  N A  ZA W R A C IE  W  TA TR A C H . One- 
gda] zdarzył się znów  wypadek w  Tatrach, który 
zakończył się szczęśliw ie niezbyt tragicznie. Dwaj 
kilkunastoletni młodzieńcy wracali z Morskiego Oka 
górami przez Zawrat. Jeden z nich mało doświad­
czony turysta, usiłował zjechać po śniegu z  Zawratu 
1 w  pewnym momencie, straciwszy równowagę, ze­
sunął się po śniegu i głazach kilkanaście metrów w  
dół. Zatrzym aj się szczęśliw ie na jednej ze skał, do­
znając tylko cięższego zranienia nogi w  kolanie i 
szeregu lżejszych obrażeń na calem ciele. Rannego, 
sprowadzonego z trudem na Halę Gąsienicową, tam 
opatrzono, a w  dniu następnym zniesiono na noszach 
do Kuźnic, skąd odwieziono go do szpitala klimaty­
cznego. Rannemu nie grozi żadne niebezp ieczeństwa'

»  *  •
T R A G IC ZN Y  W Y P A D E K  W  TATR ACH . Dnia

14 lipca br. u stóp „śc iany s la w ia rsk ie j"  doliny 
P ięc iu  S taw ów  Spiskich W drodze ze  Schroniska 
T e ry  ego  poniosła śm ierć przez upadek z 7-metro 
w e j ścianki turystka niem iecka H ed w ig  Kohn z B er 
lina. N ieszczęś liw a  turystka zb łądziła  p raw dopo­
dobnie podczas m gły  i zboczyw szy  ze  ścieżki, spa­
dła z  zachodniej ściany wodospadu. P rzyb y ła  ko­
m isja sądow o lekarska, o ra z  zo rgan izow an e 
przez prof. A lfreda  Grosza z  Kezm arku pogotow ie  
ratunkowe s tw ierd z iły  śm ierć wskutek złam ania 
podstaw y czaszki. Z w łok i p rzew iez ion o  do kostn i­
cy  w  Popradzie. W ypadek  w y w a r ł w str2ąsając* 
w rażenie. (H. F.)

Walne Zgromadzania
Pow szechnego T ow a rzys tw a  budowy tanich do 
m ów m ieszkalnych i  dom ów  robotniczych, Spółd* 

zarej. z ogr. por. w  K ra k o w ie  

odbędzie się we wtorek dnia 26. lipca 1927 r. 
godz. 7-ej wiecz. w  sali Teatru przy ul. Bocheń­
sk iej 7} z  następującym porządkiem  dziennym:

1) Odczytanie protokołu  lustracji.
2) Za tw ierdzen ie  zam knięcia rachunkow ego w  

r. 1926 i  udzielenie absolutorjum  W ładzom .
3) W yb ó r  6 człon ków  R ady Nadzorczej. i 
W stęp mają w yłączn ie  człon kow ie osobiście,

W  braku kompletu następne W a ln e  Zgrom adzen i* 
odbędzie się tego sam ego dnia w  tymsam ym  lo k * t *  
o  godz. 8- w iecz bez w zg lędu  na ilość  obecnych 
784a  2 t n ą ś

02007880
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. słońca 
8  m. 36

L i p i e c

17
N iedziela  

17 Tam uz 5687

Zachód 
słońca 

19 m. 49

M l ]  M I K j l  M M i O
feOM*pondenta »»Kowf Dziennika"*
Ł

D>'. fi. Lauterpacnt docentem uniwersytetu 
londyńskiego.

; Z  Londynu. donoszą, ze na podstawie pracy 
ta k o w e j p. t. „Stosunek L igi Narodów do man 
tftłów", Został na uniwersytecie londyńskim 
njanr.uraa.y rzeczyw istym  docentem katedry 
uuk politycznych Dr. H. Lauterpacht, stały 
SÓrespondent „Now ego Dziennika" w  Londy­
nie. P . Lauterpacht jest doktorem trzech dzie- 
fean w iedzy, a w ięc: doktorem praw, doktorem 
jtozofjt i doktorem nauk politycznych i socjai- 
tych. Jest synem przemysłowca drzewnego w e 
W ow ie , gdzie, ukończył szkołę średnią oraz 
licrwsze lata studiów uniwersyteckich. W  ma­
łopolskim sjoriskim ruchu m łodzieży odegrał 
tolę wybitnego i powszechnie łubianego praco­
wnika. Niezmordowaną pracą samokształcenio­
wą osiągnął już w  tym okresie dużą w iedzę i 
tpanował, obok doskonałego władania hebraj- 
izczyzną, kilka języków  europejskich. Następ- 
*tfc wyjechał to w. Lauterpacht do Beilina, gdzie 
uzyskał dwa doktoraty, z kolei zaś na studja 
lalsze do Paryża  i Londynu. W  stolicy Anglji 
ttyskał miody, bo około 30 lat liczący uczony 
— trzeci doktorat i docenturę rzeczywistą.

Naszemu Szan. W spółpracownikowi, którego 
-nakomite listy z Anglji umieszczane na łamach 
•Nowego Dziennika", cieszą się zasłużonem u- 
enUniem szerokich sfer naszych Czytelników, 
tasyłamy z powodu zaszczytnej nominacji naj­
serdeczniejsze życzenia.

8 i D t t  balBHlooiiziy w M o w i i
Brak katedry balneologji w  Polsce utrudnia roz 

Wój. polskiego zdrojownictwn i  uniemożliwia 
kształcenie się lekarzy-fizjoterapeutów, wobec cze 
go Polskie Towarzystwo Balneologiczne czyni od 
d łu g ie g o  czasu starania w  kierunku utworzenia 
iisfyrutu Balneologicznego i katedry balneologii 
Przy uniwersytecie Jagiellońskim w  Krakowie. 
Utworzenie katedry ma być zapesz nione, instytut 
balneologiczny ma otrzymać miejsce pod Dudo 
Wę gmachu na gruntach gminnych w  Krakowie. 
Idzie tylko o fundusze na rozpoczęcie budowy. W  
związku z tern wydało Polskie Tow arzystw o B a l­
neologiczne, którego prez©3en jest prof. D r K or­
czyński, odezwę do społeczeństwa w  spraw ie przy 
czynienia się do powiększenia funduszów na pod­
jęci* budowy instytutu. Adres Towarzystwa: K ra ­
ków ul Sobieskiego 16 c. konto czekowe PKO. 
406171.

W  m o t a  gol Kołami r a i M g
wyścigowego

W ctora j o  godzinie 7T0 rano. jeduo z aut, bio  
tących udział w  automobilowym rajdzie górskim, 
Prowadzone przez Dra Adama Kwiatkowskiego, 
najechało w  Pcdgórzu na skręcie ulicy K alw ary j- 
skiej przed zakładem Matecznego na jadącego  
* przeciwnej strony w kierunku Krakowa, na ro­
werze sierżanta 1 pułku saperów kolejowycD W in  
Cent ego Zająca, który poniósł śmierć na miejscu.

Auto wyścigowe wym ijało na skręcie dwie fu­
ry,. jadące w  tym samym kierunku co auto, a więc 
W k‘erunku Zakopanego. Wym ijając, znalazło się 
ńa lewej stronie szosy. W  tym właśnie momencie 
nadjechał z  przeciwnej strony śp. sierżant Zając, 
k tó ry  jadąc praw ą stroną znalazł się na tej sa­
nn*} płaszczyźnie szosy co auto. W  ostatniej już 
chwiłi posterunkowy dał znak sierżantowi, który 
tei skręcił —  jak się zdaje —  gwałtownie w  lewo  
Było już jednak zapóźno. Auto, jadące z szybko­
ścią z  górą 40 kim. pociągnęło rower. Skutki by­
ły Jtraszne. Sierżant Zając dostał się pod koła 
maszyny i pouiósł śmierć na miejscu. Odniósł on 
nad prawem -okiem  głęboką rnne, z której w ypły ­
nął mózg. Pozntem doznał zgniecenia klatki pier 
siowej i szeregu Inngch mnie i szych obraź *

Ao l e k i  MKp w
Krakowskich

Ubiegłe j  nocy w łam ano się do lokalu  s tow arzy ­
szenia kupców p rzy  ul. G rodzkiej 1. 43 na I. p. 
Spraw cy w esz l i  do kam ienicy przed zamknięciem 
bram y i u kry li się najpraw dopodobniej w  k o ry ­
tarzu ciemnym za pakam i na parterze, poczem 
schodami dostali się na I. p. skąd po nieudałem 
w ycięc iu  fiłunku dolnego w  drzw iach  wchodo- 
w ych z k latki schodowej, p rzeszli do w nętrza lo ­
kalu przez okno, p row adzące do nyży, p rzy leg łe j 
do schodów II. piętra. W  lokalu stow arzyszen ia  
ro zb ili dw ie  Kasy i sp ląd row a li szuflady, jednak 
nic nie skradli, gdyż w  kasach pien iędzy ani pa­
p ie rów  w artośc iow ych  nie było. P o  dokonanem 
rozb iciu  kas i sp lądrow aniu  lokalu  spłoszeni 
p rzez jednego z m ieszkańców  zb ieg li spraw cy 
schodami na dach, skąd p rzez sąsiedni dach w y ­
dostali się na ulicę. N a  m iejscu p ozostaw ili spra­
w c y  narzędzia do rozb ijan ia  kasy oraz k ilka  sztuk 
różnych m ateryj, pochodzących praw dopodobn ie 
z  kradzieży. P o lic ja  w szczęła  dochodzenia za w ła ­
m ywaczam i.

— - ODZNACZENIA. W ojew oda krakowski p 
Darowski odwiedził onegdaj w  południe znako­
mitego malarza p. Jacka Malczewskiego i w rę­
czy ł mu insygnia krzyża komandorskiego z 
gwiazdą orderu „Odrodzenia Polski", nadanego 
dnia 30 kwietnia b. r.

W czoraj udekorował p. wojewoda Darowski 
krzyżem oficerskim orderu „Odrodzenia Po l­
ski" p. Romana Mayzla, burmistrza miasta O- 
święcimia.

—  N a  ŻYD. DOM AKADEMICKI. Stow arzy­
szenie żyd. słuch. U. J. „Ognisko" w Krakowie 
kółnumkuje, iż celem przysporzenia funduszów 
na rzecz wykończenia budowy żydowskiego 
Domu akademickiego w  Krakowie, rozpoczęto 
akcję dochodową w  zdrojowiskach Małopolski, 
za pośrednictwem swych upełnomocnionych 
delegatów , których D ierwszym  etapem będzie 
Rabka, Krynica i Zakopane.

W ydzia ł Stowarzyszenia eWtaca się z ape­
lem do wszystkich kuracjuszów w powyższych 
miejscowościach, aby okazali poparcie tej akcji 
i przyczynili się do uzyskania funduszów na 
pow yższy cel.

—  Z KOLONJfl RABCZAŃSKIEJ. Ku uczcze­
niu 20-tej rocznicy objęcia przez Stowarzysze­
nie rabczańskiej kolonji letniczej dla żyd. dzia­
tw y  szkolnej w  Krakowie własnego budynku 
w  Rabce, tudzież z okazji dokonanego obecnie 
połączenia tego budynku rurociągiem z zakła­
dem głównym, odbędzie się w  niedziele dnia 24 
b. m., o godzinie wpół do 12  przed południem 
na miejscu w  Rabce uroczysty poranek.

—  G W A Ł T O W N A  BURZA. W czoraj w  po­
łudnie rozszalała nad Krakowem gwałtowna 
burza z  piorunami. Ustawicznym błyskawicom 
tow arzyszy ły  głośne, nieustanne grzmoty, a 
długotrwała ulewa połączona była z silną w i­
churą. Burza wyrządziła liczne szkody w  Kra­
kowie i okolicy. Szereg piorunów udeYzył w  
przewody elektryczne, powodując spalenie sto­
pek i uszkodzenie urządzeń elektrycznych. —  
Nadto 40 aparatów telefonicznych uległo ze­
psuciu wskutek uderzeń piorunów. Straż pożar­
na interweniowała w  dwóch wypadkach poża­
rów  wskutek uderzenia piorunów. W  pierw­
szym wypadku piorun uderzył w  dach aresz­
tów  miejskich przy ul. Skawińskeij. Dach sta­
nął momentalnie w  płomieniach, które ugasiła 
straż, wyrębując część dachu. Drugi pożar miał 
miejsce w  zabudowaniach strzelnicy wojsko­
w ej na Zakrzówku, gdzie piorun uderzył w  
dach. Ogień ugaszono. Szkoda nieznaczna.

To burzy 1 dłuższej ulewie w ypogodziło się, 
jednak powietrze nadal pozostało parne, zapo­
wiadając dalsze opady.

—  W YCIECZKA WET ERANÓW  ARM JI 
POLSKIEJ Z AMERYKI przyjeżdża w  ponie­
działek 18 b. m. rano do Krakowa na trzech- 
dniowy pobyt, połączony ze zwiedzeniem za­
bytków  miasta, oraz salin wielickich. Z Krako­
w a goście udadzą *ię do Zakopanego.

—  STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH, zgłoszo­
nych w  miejskim Urzędzie zdrowia w  czasie 
od 10 do 16 b. m. by ł następujący: wypadków 
szka-latyny 7, ospy wietrznej 1, kokluszu 4, ty ­
fusu brzusznego 4, fń iy  1,

Nie wydasz wielkiej sumy.
Skoro kupisz

„BERSCN"
gumy.

—  ODSETKI OD OFLIGACYJ GMINY M. 
KRAKOWA Z R. 1909. W  myśl zarządzenia M i­
nisterstwa spraw wewnętrznych wypłaca głó­
wna kasa miejska w  Krakowie, począwszy od 
dnia 15 b. m. 4 proc. odsetki od obligacyj gmi­
ny m. Krakowa z roku 1909, złożonych w  tejże 
kasie do konwersji i będących własnością oby­
wateli polskich, tudzież od obligacyj, uznanych 
przy złożeniu za własność obywateli francu­
skich, angielskich, amerykańskich, czechosło­
wackich i włoskich za czas od 1 maja 1926 do 
30 października 1926 w  wysokości, obliczonej 
w  projekcie planu amortyzacyjnego, t. j. od ka­
żdych 200 koron nominalnej wartości ̂ b iigac ji: 
1) wypuszczonych w  r. 1909 po 94 grosze, 2) 
wypuszczonych w  miesiącu lutyni 1919 po 25. 
groszy. Od w yp łaty  odsetek w yłącza się na- 
razie obligacje, uznane przy złożeniu za w ła­
sność obywateli austriackich, węgierskich, ro­
syjskich i niemieckich, a to aż do czasu zawar­
cia przez rząd polski z odnośnemi państwami 
układu o wzajemne stosowanie ustaw w alory­
zacyjnych.

—  D W A  Z A M A C H Y  SAM OBÓJCZE zanotował*
w  piątek wieczór kronika policyjna. 1 tak w ła ­
ściciel kamienicy przy ul. Strzeleckiej 15 N. B ryg  
w ypił w  zamiarze samobójczym kwas solny, a 17- 
letnia M arja Szumiejska robotnica, sam. przy aŁ  
Kościuszki 31, napiła się jodyny. Pogotowie ra ­
tunkowe przewiozło oboje desperatów do szpila  
la św. Łazarza. Powód zamachów nieustaloii/.

—  N A JE C H A N A  P R Z E Z  D O R O ŻK &  W eronik*  
Stypowska (lat 19; służąca została najechana o- 
bok jatek Dominikańskich przez dorożkę Nr. 
odnosząc ołrraiefoia na czele. Pogotowie ratoutto- 
w e odwiozło ją  do szpitala.

—  M IE D Z I SĄSIAD AM I. Jakób Wasennana, 
zam. przy ul. Kupa 1. 8 zgłosił do policji, to  
Hirsch Piperstein, zam. pod powyższym udnesem 
napad] go  w  mieszkaniu i  pobił laską, kiJrmąn  
go  ciężko w  głowę.

—  N A  P R ZY S T A N K U . Samuel PfertfeU, 
przy ul. Brodzińskiego 1. 2 zgłosił, że w  
wsiadania do pociągu na stacji K raków — Podgó­
rze skradziono mu zegarek złoty  którego warto* 
ści zapodać nie może.

—  O D Z Y SK A N Y  ZEG AR EK  Jerzy Zolia, kra­
wiec w  szpitalu OO. Bonifratrów zglosJ  do poli­
cji, że przed 3-ma tygo Iniami skradziono mu ze­
garek wartości 20 zł, który dnia 15 bm. rozpo­
znał na tandecie u Piotra Haltbucha, robotnika 
z Krakowa. Zegarek zakwestionowano i złożono 
w  IV. komisarjaoie.

—  M IŁ Y  SŁU ŻĄ C Y . Adam Błażek, zam. przy uL 
Ustronie 7 doniósł do policji, że w  czasie jego  
nieobecności służący jego Józef Mrożek skradł 
mu z mieszkania 1 ubranie i kilka koszul, łączną! 
wartości 130 zł, poczem zbiegł.

—  - ■o ■■
—  K O ŁO  ŻY D O W SK IC H  P R A C O W N IK Ó W  U- 

M Y ŚLO W Y C H  „A W O P A Il ‘ urządza dziś w  nie  

dzielę w  razie pogody wycieczkę do Niepołomic 

Zbiórka na dworcu r* godzinie 2-ej. W  razie nie 

pogody zbiórka w  lokalu z referatem o godztok 
3‘30 popoi

 o—*
PRZEPROW ADZKI uskutecznia nartamoi tsm tc 

spedycyjne „HERMES", Kraków, Stolarska 13. 1608
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Przed XV. Kongresem
JSaledwie 6 tygodni dzieli nas od 'dnia otwar 

ia  X V . jubileuszowego kongresu Światowej 
Irganizacji Sjońskiej w  Bazylei, za 2 tygo- 
mie odbędą się już w  naszej dzielnicy w ybo- 
y delegatów na ten kongres —  a mimoto ci- 
ho u nas i spokojnie. Zwłaszcza w  prasie ży- 
iowskiej w  Polsce nie czytaliśm y dotąd pra- 
rie żadnych wiadomości o kongresie, o p rzy­
gotowaniach poszczególnych odłamów Orga- 
azacji Sjońskiej (frak c ji), o sprawach będą- 
ych  na porządku dziennym zbliżającego się 
iongresu. N ie  rozwinęła się dotychczas dy- 
kusja o kardynalnych kwestjach, które Kon- 
,res obecny ma załatwić. W  sprawach tych 
lie zabierali dotychczas głosu w  prasie nawet 
e czynniki, które biorą aktywny udział w  pra 
ach Org. Sjon naszej dzielnicy, ani też towa 
zysze zainteresowani w  akcji wyborczej bądź 
o bezpośrednio jako kandydaci na delegatów, 
>ądź też pośrednio przez kierowanie akcją w y  
♦orcją. Prasa nie podaje też dotąd żadnych 
viadomości o ruchu przedkongresowym w  po 
zczególnych dzielnicach Polski 1 w  innych 
raństwach.

Jest to rzecz w ielce charakterystyczna zwła 
zeza wobec faktu, że Organizacja nasza w  Za 
:hodniej Malapolsce w  ostatnim czasie dozna 
a ogromnego wzmocnienia i rozszerzyła się 
:p acz nie, czego dowodem jest pomyślny, re- 
tordawy wprost w yn ik  akcji saklowej. Szero- 
tie masy żydowskie, nawet te, które nie nale- 
lą do Org. Sjońskiej, śledzą z największem 
lalnteresowuniem wszelkie dziedziny naszej 
prany odbudowawczej w  Palestynie, rozwój 
Organizacji Sjonistyeiaiej, pertraktacje w  
sprawie Jewish Agency itd. Jeżeli jednak do­
tychczas zainteresowanie to nie uwydatniło 
s if jeszcze w  ożyw ionej dyskusji i intenzyw- 
uej akcji przedwyborczej, to winę ponosi tak­
ie  kierownictwo naszej Org. w  Zach. Ma- 
łup., które powinno od czasu do czasu —  a 
zwłaszcza w  mopientach dla ruchu naszego 
tak ważnych —  inform ować żydowską opinję 
publiczną o ważniejszych sprawach sjonisty

czno-palestyńskich z  dziedziny politycznej, 
guspodaiczej, kulturalnej itd. i pobudzać 
przez to szerokie sfery żydowskie do żywsze­
go zainteresowania się temi sprawami, jako 
obchodząeemi całe Żydostwo. (W  Austrji, 
gdzie Organizacja Sjon. nie wykazuje takiego 
postępu —  w e W iedn iu  na 250.000 Żydów  
sprzedano tylko 4.500 szekli —  w ydaje Egze 
kutywa Sjon. co tydzień dodatek do „Morgen- 
zeitu iig" poświęcony aktualnym sprawom ru 
chu sjońskiego). Następnie należy stwierdzić 
pewien zanik zapału u naszej m łodzieży aka­
demickiej (Korporacje), co uwydatniło się 
przy ostatniej akcji szeklowej.

XV . Kongres za jm ie się najżywotniejszem i 
dla organizacji Sjońskiej i całego Żydostwa 
sprawami jak: sprawą przekształcenia Jewish 
Agency, stosunkiem Org. Sjon. do państwa 
mandatowego, kwestją bezrobocia i kryzysem  
gospodarczym w  Palestynie, wyborem  nowego 
kierownictwa, a w ięc sprawami o hlstorycz- 
nem i decydującem wprost znaczeniu dla 
dalszej pracy odbudowawczej w  Palestynie 1 
dla idei renesansu żydostwa na całym  św ię­
cie. Należy tedy wszystkie te problemy sze­
roko omawiać. Chcemy znać stanowisko o fi­
cjalnych kierowników naszej tut. Organizacji 
we wszystkich tych sprawach. Niech zabiorą 
glos w  tych kwestjachl Chcemy znać także 
stanowisko poszczególnych kandydatów na 
delegatów na Kongres w  powyższych spra­
wach, Należy też ęzemprędzej zwołać zgrom a­
dzenia przedwyborcze.

Tw ierdzim y zawsze, że polityką krajową 
ziajmujemy się tylko jako etapem w  drodze 
do urzeczywitnienla naszego głównego Ideału 
odrodzeniowego. Pośw ięćm y W szechświatowe 
mu Kongresowi Sjońskiemu conajm nlej tyle 
pracy, ile wyborom  do krajowych ciał ustawo 
dąwczych i gmin (kahałów ), a przedkongreso 
W a akcja wyborcza stanie się imponującą ma 
nifestacją, naszej Organizacji.

E m il H o la en d er .

Prasa żydowska na świecie
fc tr iia  (Ż A T )  W  zw iązku  x  pracam i p rzygoto - 

w ąw czeu ti p rzy  utw orzeniu  oddziału  żyd ow sk iego  
na m iędzynarodow ej w y s ta w ie  p rasow ej, k tóra 
mą się odbyć W roku 1926 w  K o lon ji, przedsta­
w ic ie l Ż A T -n e j m iał w yw ia d  z  członkiem  kom ite­
tu organizacyjnego w ys ta w y  p. Józefem  Linem , 
lc ł«raw oik iem  b ib ljo tek i gm iny żydow sk ie j w  B er­
linie, k tóry  jest jednym  z  najlepszych zn aw ców  
dzienn ikarstw a i  p rasy  żydow sk ie j. P  L in  zako­
munikował następujące ciekaw® szczegó ły : Ud-
ftzia ! żydow sk i na m iędzynarodow ej w ys ta w ie  pra 
so w e j w  K o lo n ji pow in ien służyć m ożliw ie  dpkła- 
dnetn odzw ierciedlen iem  tw órczości duchowej ż y ­
dostw a, która znąjdąje w y ra z  w  dziedzin ie cza so­
plem i  w yd aw n ic tw  perjodycznych. N ą jw ażn ie j- 
szem zadaniem jes t u jęcie ro zw o ju  ca łe j p rasy  ży ­
dow sk ie j od  jej powstania do dnia dzis ie jszego.

P rasa  żydow ska na całym  święcie obejm uje około
4.000 dzienn ików  i czasopism  w  30 różnych jeży ­
kach. W  le j liczb ie  ukazują się (w  ok rąg łych  lic z ­
bach) w  języku żydow sk im  1 .500, w  języku  he­
brajskim  (350, w  języku niem ieckim  550, w  języku 
angielskim  500, w  języku  rosyjsk im  200, W ję zy ­
ku francuskim  100, w  języku szpaniolskim  100, w 
języku  polskim  50, w  języku w ęg iersk im  50, w  ję ­
zyku holenderskim  50, w języku  rumuńskim 30, w 
języku  arabskim  30, w języku  w łosk im  30. Są ló 
w ydaw n ictw a  perjodyczne w sze lk iego  rodzaju , a 
w ięc  dzienniki, tygodnik i, m iesięczniki, o rga n y  par 
tyjne, zaw odow e itd. O czyw iśc ie  kom itet o rga n i­
zacy jny  p row adzić  będzię sw o ją  praęę zupełnie 
bezpartyjn ie, w ychodząc z  czysto  ob jek tyw n ęgo  
naukow ego i ku lturalno-historyęznego punktu w i­
dzenia.

jr T̂ :ir.mwrt°i i MMMM—mHHi . .. ill> Mrtia|Miii|»TiT[llwi i i .

Rzeczy ciekawe
ID E A Ł Y  D Z IS IE J S Z Y C H  U C Z N IÓ W  S Z K Ó Ł  

P O W S ZE C H N YC H . Tem atem  konkursow ego w y ­
pracow an ia podczas tegorocznych egzam inów  w  
n iektórych francuskich szkołach powszechnych by 
ła teza: Przechodząc k o ło  kw iec iarn i, oglądasz
w ys taw ę  sk lepow ą; jak ie  k w ia ty  zau w ażyłeś o 
te j porze roku i  jak ie  m yśli nasuwają ci pne?“  
W iększość uczn iów  zaznaczyła, że w p raw d zie  
k w ia ty  W wazonach są nader piękne dziś, lecz 
nazajutrz, zw iędnięte, znajdą się już na śmietniku. 
A le  zanim  spotka je  ten smutny koniec, pochyli 
się uad niem i rozkoszna g łów ka  dziew częcia  i 
wdychać będzie ich cudowny zapach. Poczem  na­
stępow a! dokładny opis ow e j „g łó w k i młodej, 
k tóre j uroda, trw a lsza  od kw iatów , nie zw iędn ie  
tak prędko..

„P A N T E O N ' M ÓZGÓW  SO W IE C K IC H .. Uczony 
rosyjsk i, członek Akadem ji, Be-.ąlierew , w ystąp ił 
X projektem  utw orzen ia „Panteonu", w  którym  
przechow yw ane by łyby  m ózgi wszystk ich  w yb it­

nych m ężów  B olszew ji. M yśl tę uznał ąa wskazaną 
Instytut Psychoneurologiczny I op racow a ł szcze­
g ó ło w y  plan je j u rzeczyw istn ien ia, k tóry  przed­
łożono do aprobaty Centralnemu K om itęow i W y ­
konawczemu ZSSH. „Pan teon 11 składać się ma 
z dwóch oddzia łów  —  w  jednym przechow yw ane 
będą m ózgi, w  drugim  aaś prow adzone będą stu- 
dja naukowe nad niemi.

M ISTH Z  S P O R T U  G O LEO W EG O  P O B IJ Ą  R E ­
K O R D  —  W IL H E L M A  T E L L  A  Pan  Larwreuce 
Oakley, p rezesn o w o jo rsk ięg ł klubu g o lfo w eg o  
i jeden z  m istrzów  tego  sportu, postanow ił popi­
sać czyn W ilhelm a Te lia . W  tyra celu, uproszony 
przez niego, p rzy jac ie l le g ł na tra w ię  i p o łoży ł 
sobie p iłkę w  zagłębien iu  oka, k tórą pap Oakley 
puścił w  przestrzeń potężnem uderzeniem m łotka 
g o lfow ego . B y ł to  eksperym ent w ięcej, an iżeli r y ­
zykow ny, parom ilim etrow a bow iem  om yłka w  w y  
m ierzeniu ciosu spow odow ałaby niechyhnle ro z ­
trzaskanie g łow y . Jest to  w ięc  n iezw yk ły  dowód 
p rzyjaźn i i w ia ry  w  celns oko  ł Sprawną rękę 
p r z y ja c ie l^ "

H

S. KANT,

Z sylwetek krakowskich 
Treter

W ychowaniem  nuizycznem T fe ie ra  zajęła się pa«tf 

radczyni von Sch., kiedy liczy ł lat dziesięć.
Zw ycza jny przypadek zaw iódł Tretera w  InratnC 

muz, a byto to tak: Kiedy maleńki synek pani rad*' 

czyni w ygryw a ł razu pewnego przeciągle e*ju<̂ Er[ 

w tedy przechodzący ulicą Treterek, zwabiony mu* 
zyką skrzypiec, przystanął i uporczywie jął się wpa­

tryw ać w  okna kamienicy przy W iślnej ulicy, pó, 

czem wpadł do znajomej stróżki ow ego demu. Chwy­

cił obcesowo rondlowe pokrywki ł ż  dziwną ttniaW 

wybijać zaczął takt melodjl.

Akompaniament z podwórza wzbił się ku górce 1 

połaskotał słuch pani radczyni.

Odtąd datuję się pollmuzyczna erudycja T reierd j

Rozpoczął wykształcenie u pewnego w ytraw uegdj 

skrzypaka podwórcowego, w ygryw a jącego  wled®#- 
skle walce 1 węgierskie czardasze w  naszym kocha* 

nym prztrdwojennym Krakowie...

P rzez  lat ośm taszczył T reter wyrudzJały bębeą 
nek i uderzał pałeczką w  środek napiętego pećherta* 

aż znów ślepy, niedobry przypadek przeciął W cał«|f 
pełni rozkw itający talent muzyczny...

A  było to tak: K iedy w  upalny ctzieit lipcow y za ­

wędrow ał nasz dobosz ze  swym  mistrzem na Wtll*. 
ną ulicę i zobaczył wspartą o balustradę ganku prze­

cudną wnuczkę pani rądczyni t kiedy mistrz uciął 

ognistego czardasza, w ów czas Treter rozpaionysą- 
wzrokiem  utknął w  przepięknej wnuczce, a dręw-, 
niana pałeczką zanurzyła sję gwałtownie w  bębę* 

nek, przebijając go ną wylot, ł T reter został wygną- 
ny precz przez sw ego mlatrza.

Z  ueiułanyeh grajcarów  zakupił na- tandecie skrzy­

pki i począł naśladować mistrza, a droga do skrzyp- J 

kcwej sławy wiodła go przez podwórza, bramy, 

przedsionki, schody i knajpy, aż nie poznał się na 

nim wielki chan tatarski — Miciński, by uczynić zeA 
kąpęłmistza janczarskiej orkiestry. W  oktawę Bo- 

żege Ciała pan Miciński namiętnie Wybijał fakt gu­
m ową palką na białogłowych potylięąch, ą Treter 

rżnął zgrzytliw le  lajkonikewęgo roarsjją,

i tąk sięgnął sjąwie pod brodtm

Ale cóż, kiedy tatarski T reter pragnął zostać o- 

gmlstem dzieckiem wschodu i pogardziwszy mono- 

gamją, zmieniać zączai gony, jak rękaw iczk i-

I obyczajność zw ierzyniecka wyciągnęła go poza 
nawias...

I zabrnął dorodny muzykant, o czarnym jąk w ę­
giel wąsiku, W tani miłostek i grął jakieś gktiWU mę* 

lodje po podwórzach i roznanuętniał słuchaęzłd, X, 
znalazł takie, któręby poszły z nim na zatracenie, 

byleby słuchać tych ęudownyeh Tretęrowskich tae-
lo d y j-  . ...

A  Treter juchą byt morus chłop i umiał praktyce- 

Ile z pięknem pokumać i kupił bębenek 2 mosiężnym 

talerzykiem  i dzwoneczkami i kazał swym  lotnym 

żonom wybijać bębenkiem takt na koipnach,,

A  kiedy mazur lub kujawfak budził sennych szew ­

ców  ze suteryn w  niedzielne i świąteczne po piwne 

popołudnia, w tedy dzwoneczki nloaty jak ie j dgw o­

nienia, niby pasących się ow ieczek białych ną h a ll-

I ładnie było wtedy na podwórcach naszego gte< 
rego Krakowa...

...A dzisiaj Tręter porzucił skrzypki i w ygryw a  

bluesy i one-stepy na taniej, 1 rozsz wargotądej har­
monijce. ‘ .

A  tow arzyszy  n j» Michałek —  karaełek. uyfy kun. 

dląrz koni, któremu dw orsoy d zierżaw cy  I stajęóót 

parobezaoy w lew ali flachy wódzi w  maleńki ffll'- 
dziołek.

Biedny karzełek już ąie umie być trzeźw ym  ł pjj$w 
ustawicznie melodię —  gorzałkę z T rtte row e j fla­

chy —  harmonijki I warknie od czasu do czasu W 

bębęnęk, aby T ręter Me zagubił tempa b luesów _

Mdi! im DM
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Dziś v  n cdiśeię zi?ióike na

Zydcwski Fundusz Narodowy

Budapeszt, 16 7. P A T . „Pester L lo yd " dono- 
J i  f t  s łivuy kompetentnej: Rząd węgierski 
ijłtoi co  do wypadków  wiedeńskich na tera sta 

Su, że nie Lędzic się mieszał w  sprawy 
państwa Nie zostaną podjęte żadne za

biegi. O proklamowaniu strajku generalnego 
w  Austrji nie otrzymał rząd węgierski dotąd 
żadnego oficjalnego zawiadomienia. Z  tego 
też powodu w yjeżdżają  pociągi do Austrji.

Strajk w drukarni „iler Morgen"
(Teiatoneu od naszego koresponden ta ). 

L w ó w ,  16 /. (O )  D k iś  w y b u c h ł s tra jk  p e iso  

ualu o. —ana-iego w  -edak»ji dzie ln ika  ży ­
dowski. ao ,D er W b<KC tego ju t r z e j­
szy numer nie ukaż. się.
* m . ~ i  -.-r^r.Tws-CCT n I iiif l i n -  I ■ II" ; ~ r n

Z O STATNIEJ C ii W IL L

sobotę rano powtórzyła się strzelanina
Budapeszt, 16 7. P A T . Dziś o godzinie 8 ra 

uu odleciało sam jlotem  do W iedn ia  kilku 
haieunikaizy węgierskich celem zbadania sy- 
(hiacji. W ylądow a li oni we W iedn ia  na lotni­
sku Aspern. O godz. 9,45 rano zaś w rócili do 
Budapesztu o 1.35 popołudniu. Dziennikarze 
ci opowiadają, że dziś przedpołudniem nastą­
piła przerwa w w ojn ie domowej. Pom im o to 
jędnak ludność obawia się nowych rozi achów 
fee względu na to, że olbrzym ie masy robotni­
ków maszerują na W iedrti. Miasto zupełnie 
Wyiruuło. Redakcja „Arbeiter Z tg " została z a ­
mieniona na twierd sę. W  reaaKcji tej otrzy­
muje się blankiety na rekwirowanie automo­
bili. Dziś przedpołudniem nastąpiła ponowna 
Strzelanina przed gmachem opery państwo­
wej.

• « t

Budapeszt 16. 7. PA T . Dziś rano przybył na

tutejsze lotnisko pierwszy samolot z Wiednia. 
Spodziewano się, że samolotem tym przyjedzie 
bardzo wielu pasażerów. Okazało się jednak, 
że ani jeden z pasażerów do Budapesztu nie 
przyjechał. Pochodzi to stąd, że podróżni nie 
mogli się dostać na lotnisko wiedeńskie, gdyż 
demonstranci zatrzym ywali automobile i doro­
żki. Plioci, którzy dziś z Wiednia przybyli do 
Budapesztu, zabrali ze sobą egzemplarz gaze­
ty, która się dziś ukazała w e Wiedniu, a noszą­
cy tytuł: ,,Doniesienia socjalnej demokracji Au

strji“  Na czele tego dziennika został zamiesz­
czony manifest do robotników, czyniący policję 
wiedeńską odpowiedzialną za wynpadki i o- 
świadczający, że naród wiedeński nie ścierpi 
bezwzględnego postępowania policji. W edług 
niekontrolowanych dotychczas pogłosek sły­
chać było całą noc odgłos karabinów maszyno­
wych na ulicach Wiednia.

Rokowania pokojowe toczą się bez przerwy
Budapeszt 16. 7. P A T . Donoszą z Pragi, że 

Pisma praskie otrzymać miały na drodze okrę­
żnej wiadomość o pomyśln ym zwrocie w  sytu­
acji w e Wiedniu. Kanclerz Seipęl prowadzi nie­
przerwanie rokowania z burmistrzem Seitzem.

Budapeszt 16. 7. P A T . „Pesti L loyd“  donosi

z Wiednia, że rokowania, któfe wczoraj rozpo­
częły się pomiędzy kanclerzem Seiplem, bur­
mistrzem Seitzem i dr. Bauerem, by ły  dziś 
przed południem kontynuowane. W  ciągu ro­
kowań rozważano również kwestie zwołania 
zgromadzenia narodowego.

Centrum miasta opanowane pizez policję
na peryferyach panami sytuacji są robotnicy

Berlin, 16 7. P A T . Poselstwo austrjackie w  
Berlinie udzieliło dziś korespondentowi P A T . 
następujących in form acji o sytuacj: we W ie ­
dniu opartych na źródłach prywatnych. Strajk 
genralny ogłoszony przez socjalistów został 
na całej bn ji przeprowadzony. Komunikacja 
kolejowa oraz lotnicza zupełnie przerwana.—  
Centrum W iedn ia  opanowane było dziś rano 
Zupełnie przez policję. Jedynie dzielnice na 
krańcach miasta znajdują się w  rękach rebe- 
ljantów

m rug»]
Fiankfurt. 16  7. P A T . „Frankfurter Z tg“  do 

nosi z godz. 2 popoł., że włoska komenda w oj 
ikowa na granicy Brenneru komunikuje, że 
jicżeli do soboty wieczorem nie zostanie podję­
tą komunikacja kole jowa w  Austrji będą W io

imlorami ii
Lw ów , 16 7. (O ) W  wyborach do rady m iej 

dtiej w  W innikach pod Lw ow em  wybranych 
zostało 21 Polaków, 8 Żydów  i 19 Ukraińców, 
zwyciężyła lista bloku 3-ch narodowości.

W  Rad-iechowie wybrano 16 Polaków, 16 
iyd ów  i 16 Ukraińców.

W  Złoczow ie w  trzeciem kale wybrano 
'szystkich  kandydatów bloku polsko-żydrw- 
kiego, tj. 7 Ukraińców, 4 Żydów  i 1 Polaka.

V I kole druglem Aguda zerw a '* umowę 
Łwaiią l  blojuun i głosowma wspólnie z tren

dą kupiecką. Aguda wyszła na tem fatalnie, 
gdyż zamiast przyobiecanych 3 mandatów nzy 
skała zaledwie 1 . Fronda kupiecka zdobyła 3 
mandaty, sjoniści 8. W  pierwszem kole w y ­
branych zoslało 12 Polaków  z listy demokra­
tycznej.

W  Drohobyczu w  pierwszem kole wybrano 
5 Polaków, 5 Żydów  i 3 Ukraińców. Udział 
wyborców bardzo znaczny, bo wynoszący 80 
procent uprawnionych do głosowania.

który wczoraj przyleciał z Wiednia
(Tele fonem  od naszego korespondenta,;

W arszawa, 16 7. Sin. Dżiś o godzinie dru­
gie j popołudniu przybył z W iedn ia  samolo­
tem lotnik Polskiego Aerolotu p. Tadeusz Kar 
piński, który odleciał z W iednia w  dniu dzi­
siejszym  o godz. 8,45 rano. Pan Karpiński 
udzielił przedstawicielom prasy nastę] biją­
cych in form acyj o sytuacji w  W iedniu. W czo 
ra j o godz. 10 wieczorem Pałac Spraw iedliwo­
ści stał jezezse w  płomieniach. W ielka  łuna 
unosiła się nad W iedniem . W ojsko, które Ky 
ło stacjonowane w  W iedniu odmówiło posłu­
szeństwa. Część wojska oddała broń robotni­
kom, większa zaś część wystąpiła przeciw ro­
botnikom wraz z policją. Popołudftfu sprowa 
dzono wojsko z okolicy oraz Dolicję. W tedy
dopiero doszło do poważniejszych starć. Pod 
w ieczór t^alk nie było. A

Z  samolotów Aerolotu jeden przybył, ale dra 
gi stoi stale na lotnisku przygotowany do od­
lotu. Jazda samocb odami po mieście jest utrJ 
dnioną, gdyż Schutzbund konfiskuje wszyst­
kie dla przewozu zabitych i rannych. Ciężko 
rannych" wczoraj było około 40. Gazety nie wy, 
chodzą. W yszedł dziś jedynie komunik**1 
cjalistyczny z odezwą do robotników.

mam

Preszburg ogniskiem uchodźtwa
Budapeszt, 16 7. P A T . Komunikacja okręto­

wa między Budapesztem a W iedniem  funkcjo 
nuje w  dalszym ciągu. Uchodźcy wiedeńscy 
opowiadają, że w  przebiegu starć m iędzy po­
lic ją  a demonstrantami został pewien oficer j  
form alnie w  kawałki poszarpany. Do Presa- ; 
burga przybył m. in sekretarz francuskiego po 
selstwa we W iedniu, aby stąd nawiązać kon­
takt z Paryżem . W śród uchodźców znajduje 
się również znany finansista CastigłionL

si prowadzić swe transporty tranzytowe przez 
Erenner do Niem iec pod ochroną wojskową. 
W  okolicy Brenneru odbywają się manewry 
10.000 żołnierzy włoskich.

Z GIJEŁDY
aiefda krakowska

Dziś w  prywatnych obrotach nastrój «Ba 

tó wnieco mocniejszy Zainteresowanie minimal­
ne z powodu nieczynności giełd krajowy.di. Obroty 

małe. Kursak ształtowały się następująco: J aw o­

rzno 18.75—19, Zieleniewski 19— 25, Bnnk Solski 
138—140. , ;

Na tynku walut 1 dewiz terae-Mja utrzymana 
przy minimalnych ruchu. Pddrż dostatecznie po­
krywa zapotrzebowanie, które — zwykle w dnie 
sobotnie. —  ogranicza się do minimum. Nastrój 
spokojny, w  K rakow ie dolar g o l  8.92 i pół do 
8.93, czeki 8.94— 8.95. "Warszawa go t 8.92— 8.32 | 
pół, czeki 8 93 9/10. L w ów  got. 892-8.921/4, czekt 
8.94—8.94 i pćł Katowice g o t  8.92 3/4—893 l/ i 
czeki 8.94 i pół. Bank Polski płacił bez zmiany 
za got. 8.88, zac zeki 8.91.

R E PE R TU AR  K IN O T E A T R Ó W
B A G A TE LA : „Spowiedź królowej".
N0W O 6CJ; , D uiewczątko z Prałeru**.
PROMTESf: ..Szumie* gałganiarz* £J, CcoSanJ 
W A N D A : „F a u s f .
S Z T U K A ; „K lub  białych masek".
U C IE C H A : „O rkan namiętności*'.
W A R S Z A W A : „W  k ró lestw ie  r u le t y  ,Moute

C arlot w  ro li gł. L e w  Gody. ]

ZE SPORTU.

C IE K A W A  IM PR E ZA  P Ł Y W A C K A  W  B YD ­
GOSZCZY.

Dziś. w  niedzielę odbędzie się w  Bydgoszczy 
ugólno-polski wyścig pływacki nu przestrzeni 
5000 m. Zawody: odbędą się na kanale bydgo­
skim (woda stojąca), liczącym 500 ro. długo­
ści. Będzie to więc, pierwsza prób" sil p ływ a­
ków polskich na dłuższym dvstai»s‘c. Z  klu­
bów krakowskich wysłały na zawodr po w yż 
sze swych najlepszych pływaków: Jutrzenka. 
(Bittermnnn I I .  Schrcibcrówna, Sclw rfek łdw  
na) i Makkabi (Soldingcr I I . )

18221556
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P A T K A  K W A L IF IK O W A N A  poszukuje posady 
do dziecka (dziec i) w  K rakow ie. Zgłoszeuia pod 
„S. W .“ do Adra. N. Dziennika. 777g

r iS A N K I cd najtańszych do najwykwintniejszych, 
-  story od 15 zł. —  kapy od 35 zł —  trzyczęściowe 

cd 20 zL —  poleca wytwórnia firanek, Podgórze, ni. 
Traugutta 15, IF. piętro.

Wykonuje się również haftem ręcznym i maszy­
nowym z powierzonych materiałów.

oraz

kwalifikowanych r o b o t n i c  d o  r ę c z n e g o  
z z y d a  poszukuje i?68h

Fabryka trykotaży, Dl. toki M 19.
Zgłoszenia między godz. 9— 12.

C H ŁO PIE C  do lat 19 poszukiwany do roboty 
zgłoszenia z ojcem iub matką Mulsztejn, Grodzk 
1- 60-________________________________  1875c

CHCESZ OTRZYM AĆ  POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć kursa fachowe korespondencyjne prof Sekuio- 
wicza, W arszawa, Żórawla 12. Kursa wyuczają listo­
wnie: buchalterjl, rachunkowości kupieckie), kore­
spondencją 'ia kUowel, stenografii, nauki handlu, pra­
wa, kaligrafff, pbania~na maszynach Po  ukończeniu 
świadectwo. —  ŻADń ICIE PR O SPE K TÓ W ! 1%
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